
Rok 1986 za nami

laki był dla ZKiMR -
mówi dyrektor MARIAN NAWROCKI

WKROCZYLIŚMY w now y 1987 rok. M iniony, chociaż nie 
lak odległy, ale już przeszłość. Dla w ielu  z nas okres ten zo­
stał raz na zaw sze zam knięty, szczególnie, gdy chodzi o sferę 
życia prywatnego. W życiu gospodarczym  jednak doświad­
czenia ostatnich kilku m iesięcy wciąż pozostają żyw e.
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Z sesji MRN w Jaworze

Ocena rozwoju kultury 
fizycznej, sportu i turystyki

Uchwala podjęta przez Miejską Radę Narodową w Jaworze we 
wrześniu 1983 roku w  sprawie rozwoju kultury fizycznej, sportu 
i turystyki podkreślała konieczność rozbudowy bazy sportowej i zw ię­
kszenia możliwości udziału mieszkańców miasta w  aktywnym wypo­
czynku. Naczelnik Jawora JAN BIAŁEK, omawiając na ostatniej 
w ubiegłym roku sesji MRN realizację uchwały podkreślił, że w 
ostatnich trzech latach zrobiono wiele dla upowszechnienia sportu 
i rekreacji. Międzyzakładowy Robotniczy Klub Sportowy „Kuźnia" 
rozbudował pawilon socjalno-administracyjny na stadionie, dzięki 
czemu urządzono dwie nowe szatnie i magazyn na sprzęt sportowy. 
Przy ulicy Dąbrowskiego zbudowano nowe boisko treningowe.

„PF”: Panic dyrektorze, jaki to 
był rok dla przedsiębiorstwa? Ja­
kie czynniki, zarówno w ew nę­
trzne, jak i zewnętrzne, najbar­
dziej przeszkadzały w działalności, 
a także w sprawnym i skutecz­
nym zarządzaniu?

M.N.: Myślę, że nie można doko­
nać ogólnej oceny minionego roku 
bez cofnięcia się do okresu je ­
szcze wcześniejszego, tzn. do 1985 
roku. Na przestrzeni ostatnich co 
najm nie j 7 lat, przy stałym  w zro­
ście p rodukcji i w ydajności p ra ­
cy — co szczególnie trzeba pod­
kreślić — notow aliśm y system a­
tyczny spadek za trudnienia. W 
każdym  roku w ynosił on ponad 
100 pracowników. N ajbardziej n ie­
pokojące było to, że odchodzili lu- 

.dzie o najwyższych kw alifikacjach 
zawodowych. W 1985 r. sy tuacja 
zaczęła być już alarm ująca. Z fa ­
bryki odeszło dalszych 110 osób. 
P rzew idując, że tendencja ta  bę­
dzie utrzym yw ać się (a sądy te  
opieraliśm y na n iekorzystnych dla 
ZKiMR relacjach  placowych w  
porów naniu z innym i jaw orskim i 
zakładam i) podjęliśm y decyzję o 
opracow aniu i w drożeniu nowego

F rezo w an ie  k sz ta łto w e  na  f re z a rc e  n a ­
rzędziow ej

system u w ynagradzania. Z akłada­
liśmy, że spełni on przede w szy­
stk im  dwa podstaw owe zadania: 
będzie m otyw ow ał do lepszej i 
w ydajniejszej pracy oraz dopro­
wadzi do stabilizacji kadrow ej w 
przedsiębiorstw ie. Już pierwszy 
m iesiąc (wrzesień 1985 r. — przyp. 
red.) stosowania system u p rzy­
niósł spodziewane efekty, chociaż­
by w postaci znacznego w zrostu 
w ydajności pracy. Do góry poszła 
również, co jest oczywiste, średnia 
płaca. Jednocześnie przystąpiliśm y 
do obliczania skutków  jego w pro­
w adzenia w  funduszu plac w  n a ­
stępnym  1986 roku. Zakładaliśm y, 
że będą one 3-krotnie wyższe niż 
w 1985, w  k tórym  nowy system  
obowiązywał tylko przez trzecią 
część roku. Już na etapie prac 
nad planem  techniczno-produkcyj­
nym  na 1986 r. m ogliśmy stw ie r­
dzić, że bez dodatkowych ulg nie 
w ystarczy zysku na w szystkie o- 
bowiązkowe zapłaty, tj. podatek 
od ponadnorm atyw nych w ypłat 
w ynagrodzeń, fundusz rezerwow y, 
fundusz obsługi zadłużenia zagra­
nicznego, fundusz rozw oju itd. 
Dodatkowym  czynnikiem  pogar­
szającym  sytuację przedsiębior­
stw a był w zrost cen zaopatrzenio­
wych na m ateria ły  przy jednocze­
snym  zam rożeniu cen na m aszyny 
rolnicze od stycznia do czerwca 
1986 r. W związku z tym  w ystą­
piliśmy, za pośrednictw em  reso r­
tu, d o 'M in is te rs tw a  Pracy, Płac 
i S praw  Socjalnych z wnioskiem  
o przyznanie odpowiednich ulg. 
M PPiSS uznało nasze rac je  i przy­
znało ulgę, chociaż nie w ocze­
k iw anej wysokości, a ponadto po­
staw iło tak ie w arunki, które uczy­
niły tę ulgę tylko teoretyczną. W 
prak tyce bowiem były one dla 
przedsiębiorstw a całkowicie n ie­
realne. D yskusje z m inisterstw em  
trw ały  praw ie cały rok. O statecz­
nie zakończyły się pełnym  sukce­
sem, gdyż zakłady otrzym ały ulgę 
w zasadzie bez w arunków .

— Można więc powiedzieć, że to. 
co w cześniej powiedziałem , było 
n iejako przew odnim  m otyw em  ca­
łorocznej działalności k ierow ni­
ctw a ZKiMR. Od strony ekonom i­
cznej 1986 r. był jednym  z n a j­
trudniejszych w ostatnich latach. 
Sytuację przedsiębiorstw a dodat­
kowo kom plikował fakt, że mimo 
przekroczenia p lanu  produkcji, 
około 120 m in zł nie mogliśmy 
zaliczyć do w ykonania 1985 r., 
gdyż pieniędzy tych nie o trzym a­
liśmy od odbiorców wyrobów, 
znajdujących się w  podobnie t r u ­
dnej sy tuacji finansow ej jak  n a ­
sze zakłady. F ak t ten już od po­
czątku 1986 r. negatyw nie w pły­
w ał na ogólną sy tuację płatniczą 
przedsiębiorstw a. Nie pomogły o- 
stre  m onity an i w strzym yw anie 
w ysyłki naszych wyrobów. P ie­
niądze te  nie są bynajm niej s t r a ­
cone raz na zawsze. Ich odzyska­
nie w ym aga jednak  postępow ania 
arbitrażow ego.

— Drugim, bardzo w ażnym  dla 
fabryki zagadnieniem  były inw e­
stycje. P rzebiegają w sposób w y­
jątkow o niezadow alający. W o- 
statn ich  dwóch latach p rzeprow a­
dziliśm y z ich w ykonaw cam i w ie­
le rozmów, k tóre poza g w aran c ja­
m i bez pokrycia, nic nie dały, 
gdyż nie spowodowały większego 
ich zaangażow ania. P rzedłużanie 
się ich realizacji było bezpośred­
nim  powodem podjęcia przez bank 
decyzji o zaprzestaniu  k redy tow a­
nia tego zadania. Jego kon tynua­
cja finansow ana będzie z fundu­
szu rozw oju przedsiębiorstw a. O- 
pracow any na la ta  1986—88 p ro­
gram  popraw y efektyw ności go­
spodarow ania g w aran tu je  odpo­
w iednie środki z tego funduszu, 
które um ożliwią dokończenie in ­
westycji. Należałoby tylko życzyć, 
żeby nasi wykonawcy, tj. W PBP 
n r 1 i PB-M PM R „A grom et” we 
W rocławiu, bardziej rzeteln ie po­
trak tow ały  swoje zobowiązania.

— P arę  zdań należałoby pow ie­
dzieć o zapasach m ateriałow ych. 
Ich nadm ierny  przyrost spowodo­
w any był nierytm icznym i dosta­
w am i jak rów nież znacznym i o- 
graniczeniam i energetycznym i. 
Podjęte działania w ew nętrzne do­
prow adziły do radyka lnej popra­
wy sytuacji.

—Na m iarę możliwości finanso­
wych zakłady osiągnęły postęp w 
sferze techniki. Zainstalow aliśm y 
6 urządzeń w łasnej konstrukcji i 
p rodukcji do sm arow ania m atryc 
oraz jedno z im portu, co oprócz 
oszczędności ekonom icznych, zna­
cznie popraw iło bezpieczeństwo i 
higienę pracy, a także pozytywnie 
w płynęło na ochronę środow iska. 
Pom yślnie w ypadły próby z zain­
stalow aną nową drążarką e lek tro ­
chem iczną do w kładek m atryco­
wych, k tóra k ilkakro tn ie  p rzy ­
śpiesza ich w ykonyw anie i znacz­
nie popraw ia jakość. Na szczegól­
ną uwagę zasługuje fak t, że jest 
to polskie opracowanie, którego 
autoram i są pracow nicy In sty tu tu  
O bróbki Skraw aniem  w  K rako­
wie. U ruchom ienie tej m aszyny 
przyczyni się do w yelim inow ania 
„wąskiego g ard ła” w M atrycowni. 
P lanow aliśm y rów nież kupić w y­
cinarkę iskrow ą do stem pli i o- 
k rojn ic oraz piłę taśm ow ą, ale na 
przeszkodzie stanął b rak  środków 
dewizowych, chociaż posiadam y li­
m it na naszym  koncie Rozlicze­
niowego Odpisu Dewizowego.

„PF”: Okoliczności, które Pan 
scharakteryzował, można chyba 
umownie nazwać wewnętrznymi. 
Myślę, że oprócz nich istotne zna­
czenie dla działalności przedsię­
biorstwa miały uwarunkowania 
zewnętrzne.

M.N.: W yniki ekonom iczne p rzed­
siębiorstw a w  głów nej m ierze za­
leżą od pracy zatrudnionych w 
nim  ludzi, ale niem ały w pływ  na 
nie m ają rów nież w arunk i ze­
w nętrzne. Myślę, że do takich  n a ­
leży zaliczyć kształtow anie się 
średnich płac w innych przedsię­
biorstw ach w mieście i regionie. 
Jeżeli pracow nik ZKiMR za taką

sam ą pracę, a naw et trudniejszą, 
o trzym uje w ynagrodzenie niższe 
niż za trudn ien i w  innych zak ła­
dach, to m otyw acja do w ydajn ie j­
szej pracy jest m im o woli słabsza. 
S tra ty  w te j dziedzinie stara liśm y 
się rekom pensow ać poprzez szero­
ką działalność socjalną, w ykorzy­
stu jąc zakładow ą bazę w ypoczyn­
kową oraz zagraniczną w ym ianę 
kolonii i wczasów.

— D rugim  czynnikiem  zew nętrz­
nym , u trudn ia jącym  pracę p rzed­
siębiorstw a, były bardzo często 
zm ieniające się i zbyt późno' do­
cierające do nas przepisy w sp ra ­
wie zasad „gry” ekonom icznej w 
m yśl założeń reform y gospodar­
czej. P rzedsiębiorstw o m usi znać 
te m echanizm y znacznie wcze­
śniej, żeby praw idłow o określić 
na dany rok swoje plany ekono- 
m iczno-produkcyjne. O ptym alne 
byłoby przynajm nie j kw arta lne  
w yprzedzenie roku planistycznego. 
Zdarzało się jednak, że przepisy 
owe docierały do zakładów  dopie­
ro  w  m arcu, a później jeszcze p a ­
rok ro tn ie  się zm ieniały. Mam je ­
dnak  nadzieję, że w tym  roku  
przedsiębiorstw o otrzym a je wcze­
śniej, co znacznie uspraw ni prace 
pianistyczne.

— Popraw ie pow inna ulec sy­
tuacja  w  zaopatrzeniu  m ateria ło ­
wym. Wciąż obow iązujące roz­
dzielniki nie sp rzy ja ją  rozwojowi 
produkcji, szczególnie eksporto­
wej. W prawdzie w m inionym  ro ­
ku osiągnęliśm y przyrost eksportu  
ale mógł on być znacznie wyższy, 
gdyby nie drastyczne zm niejszenie 
dostaw sta li przez „C entrostal” 
Zm niejszone były rów nież dosta­
wy m ateriałów  do produkcji w y­
robów cua krajow ych odbiorców.

— Isto tny czynnik w pływ ający 
na działalność przedsiębiorstw a 
stanow i także p raca oddziałów dy ­
strybu to ra  naszych m aszyn ro l­
niczych, tj. P rzedsiębiorstw a H an­
dlu Sprzętem  Rolniczym „Agro- 
m a”. Zdarzało się, że zaskakiw ani 
byliśm y tym, że nie odbierano 
w cześniej uzgodnionej ilości m a­
szyn z powodu rzekom ego nasyce­
n ia n im i rynku. Tym czasem  sk ład ­
nice sygnalizowały ich b rak  i bez­
pośrednio zgłaszały się do p rzed­
siębiorstw a z zam ówieniam i. 
Świadczy to o b raku  właściwego 
rozeznania w potrzebach ro ln i­
ctwa, a nam  przysparza kłopotów 
zw iązanych z w ysyłką.

„PF”: Podczas ubiegłorocznego 
spotkania sylwestrowego z kadrą 
kierowniczą stwierdził Pan, że 
1987 rok wcale nie będzie dla 
przedsiębiorstwa łatwiejszy, a być 
może, nawet trudniejszy. Czy 
mógłby Pan rozwinąć tę myśl?

M.N.: Podtrzym uję to stw ierdze­
nie. Trudność ta będzie w ynikała 
z konieczności uzyskania m aksy- 
m alnycn efektów  przy możliwie 
najm niejszych nakładach. O bligu­
je nas do tego d rug i etap  reform y 
gospodarczej. Uważam jednak, że

Z ain sta lo w an ie  n o w ej d rą ż a rk i e le ­
k tro c h e m ic z n e j do  w k ła d e k  m a try c o ­
w ych w y e lim in u je  „w ąsk ie  g a rd ło ” w 
M atry co w n i

F o t. F . K opeć

najtrudn iejszy  okres przedsiębior­
stwo m a za sobą. M usimy w yko­
rzystać ubiegłoroczne doświadcze­
nia i w  ta k i sposób określić zada­
nia na ten rok, ażeby w ystarczyło 
nam  środków na w szystkie po­
trzeby przedsiębiorstw a i załogi. 
Taki jest nasz cel i bardzo chce­
my go osiągnąć. O perspektyw ach 
całego roku  nie chciałbym  szerzej 
mówić, gdyż nie znam y jeszcze 
wszystkich w arunków  ekonom icz­
nego działania. P roponuję więc 
w rócenie do tego tem atu  w  je­
dnym  z następnych num erów  „PF” 

„PF”: Dziękujemy za rozmowę.
M. LENKIEW ICZ

Zakończono rem ont kap italny  
sali sportow ej przy ul. Bolesława 
Chrobrego. T rw ają  tam  jeszcze 
prace przy adap tacji zaplecza na 
szatnie i pomieszczenia adm ini­
stracy jne. Oddano do użytku salę 
gim nastyczną przy Szkole Pod­
staw ow ej n r  7. D ruga taka sala 
pow staje przy Szkole n r  2. Je j 
oddanie przew idziano na przyszły 
rok. P rzy „dwójce” działa obe­
cnie ośrodek g im nastyk i ko rekcy j­
nej dla dzieci z w adam i postawy. 
P oradn ia W ady Postaw y czynna 
jest od 1985 r. przy M iejskim  Ze­
spole Opieki Zdrow otnej. Tu dzie­
ci z pow ażniejszym i w adam i pod­
daw ane są gim nastyce leczniczej.

W roku  szkolnym 1984/85 u tw o­
rzono w  Szkole Podst. n r  5 klasy 
sportow e o profilu  piłki nożnej. 
Obecnie urządza się przy niej 
boisko sportowe. N atom iast przy 
Szkole n r  7 pow stanie k lasa spor­
tow a o profilu  p iłk i siatkow ej. W 
ubiegłym  roku utw orzono siłow ­
nię ku ltu rystyczną przy ul. W ie­
niawskiego, działającą w  ram ach  
Ogniska TKKF „Jaw orzanie”. S ku ­
pia ono poza tym  sekcje tenisa 
ziemnego, b rydża i k ara te . N ie­
stety, ta  ostatn ia , z b rak u  pom ie­
szczenia, zaw iesiła okresowo swą 
działalność.

Z b raku  środków  nie wykonano 
rem ontu  kap italnego paw ilonu so- 
c jalno-san itarnego  w  Ośrodku W y­
poczynkowym  „Jaw orn ik”. Do cza­
su uzyskania funduszy prowadzo­
ne będą tu  prace konserw acyjne 
i napraw y  bieżące. Z tych  sam ych 
powodów nie przystąpiono do trze ­
ciego etapu  budowy ośrodka. P rze­
łożono go na następną pięciolatkę.

Specjalistyczna poradnia sportow a 
zostanie o tw arta  dopiero po za­
kończeniu budow y now ej przy­
chodni w  O siedlu Piastow skim . 
B rak  pomieszczeń uniem ożliw ił 
także uruchom ienie przy Oddziale 
PTTK w ypożyczalni sprzętu  spor­
tow o-rekreacyjnego. N adal pozo­
sta je  nie rozw iązana spraw a p rze­
budowy sali przy  ul. A rm ii R a­
dzieckiej n a  potrzeby akrobatów  
sportowych. Obecny stan  obiektu, 
a szczególnie jego wysokość, nie 
pozw ala na prow adzenie ćwiczeń 
z senioram i. Jaw orscy akrobaci to 
w yłącznie juniorzy, a do ich szko­
lenia b rak u je  trenerów .

Ja k  w idać, sporo już zrobiono. 
Jednak  w iele jeszcze p rzedsię­
wzięć czeka na realizację. Oprócz 
zam ierzeń związanych z rozbudo­
w ą obiektów  sportow ych, p rzy ję­
ty  trzy  la ta  tem u p lan  zak ładał 
zwiększenie liczby im prez. Ja w o r­
ski OSiR organizuje corocznie dla 
dzieci i młodzieży zimowe i le tn ie 
akcje sportow o-rekreacy jne oraz 
tradycyjny  Dzień Dziecka. Do ca­
łego społeczeństwa adresow ane są 
tak ie  im prezy, jak  „Dni Jaw o ra”, 
festyny pierw szom ajow e i lipcowe 
oraz „Babie L ato”. Z okazji T y­
godnia K u ltu ry  Fizycznej i Dni 
O lim pijczyka organizow ane są bie­
gi zw ycięstw a, m iędzyzakładowe 
tu rn ie je  p iłk i nożnej i siatkow ej, 
o tw arte  tu rn ie je  tenisa ziemnego 
i stołowego, tu rn ie je  szachowe i 
brydżow e oraz biegi pokoju.

A ktyw nie działają PTTK, TKKF, 
SZS oraz kluby sportowe, orga­
nizacje społeczne i z a ja d y  pracy.
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Wizyta Henryka Nowaka w  ZKiMR

H. N ow ak i J . A gdan  w to w arzy stw ie  d y re k to ra  M. N aw rock iego , s e k re ta rz a  KZ PZ PR  A. Saw ic­
kiego i szefa p ro d u k c ji na rzęd z i S t. T ahasza  zw ied za ją  M atrycow nię  F o t. F . K opeć

O statnie dni roku  to okres tradycyjnych 
spotkań przedstaw icieli w ładz party jno - 
-państw ow ych z załogami zakładów  p ra ­
cy. 30 g rudn ia  ubiegłego roku  odwiedził 
ZKiMR I sek retarz KW PZPR w  Legnicy 
HENRYK NOWAK. Gość w  tow arzystw ie 
I sekretarza KM PZPR w  Jaw orze JA N U ­
SZA AGDANA, dyrek to ra przedsiębiorstw a 
MARIANA NAWROCKIEGO i I sekretarza 
KZ PZPR ADAMA SAW ICKIEGO zwiedził 
zespoły w ydziałów  kuźni i m atrycow ni, 
przeprow adzając liczne rozmowy z za tru d ­
nionym i w  nich pracow nikam i.

N astępnie H enryk Nowak spotkał się z 
aktyw em  organizacji społeczno-politycz­
nych. W spotkaniu  uczestniczyli także: 
przewodniczący NSZZ Pracow. ZKiMR 
ANTONI PRZYBYSZEW SKI, Rady P ra ­
cowniczej — KAZIM IERZ GRZĄDZIEL, 
zakładowego koła ZSMP — JAN ZAKRZE­
W SKI i zakładowego koła PRON — IGNA­
CY GOŁĘBIEW ICZ. M. N aw rocki i A. S a­
w icki w  im ieniu załogi złożyli na ręce I 
sek re tarza  m eldunek o w ykonaniu zapla­
now anych na 1986 rok zadań społeczno- 
-gospodarczych.

H. Nowak w  im ieniu Egzekutywy KW 
PZPR i swoim w łasnym  przekazał całej 
załodze, organizacji party jne j i k ierow ni­
ctw u adm inistracy jnem u podziękowanie za 
w ysiłek w  realizacji trudnych zadań 1986

Zgodnie ze starym  zwyczajem w  osta t­
nim  dniu  każdego roku dyrek tor ZKiMR 
spotyka się z kad rą  kierow niczą przedsię­
biorstw a, żeby za jej pośrednictw em  prze-

Uratowali
łabędzie
. D ruga połowa stycznia, m roźna i śnież­

na dała się we znaki także zwierzętom. 
O trzym aliśm y sygnał o uratow aniu  zbłą­
kanych, głodnych i zm arzniętych łabędzi, 
kóre za koczowisko w ybrały  sobie osło­
nięty te ren  w  pobliżu działek i w iaduktu  
nad toram i na drodze w k ierunku  S trze­
gomia. W m iejscu tym  przebiegają ru ry  
ciepłownicze, ziem ia była więc bardziej o- 
grzana i w olna od śniegu. P tak i instynkto­
wnie w ybrały ten przym usow y p rzysta­
nek.

10 królew skich p taków  — 4 białe i 6 si­
wych, w  tym  jeden obrączkow any gę­
sio,- — ta k  zachwyciły swą urodą pracow ­
ników  straży przem ysłow ej ZKiMR oraz 
uczniów pobliskiej Szkoły P rzyzakłado­
wej. że niezwłocznie zorganizowali im  po­
moc. Zawiadom iono PGKiM  oraz pracow ni­
ków w rocławskiego ZOO.

W w yniku spraw nej akcji, k tórą pro­
w adził kierow nik  W arsztatów  Szkolnych 
J. HRANKOW SKI, 5 łabędzi schwytano 
i odwieziono do schroniska w  Legnicy, 
gdzie na pewno znajdą w łaściw ą opiekę 
i pomoc w  przetrw aniu  trudnych  w aru n ­
ków  zimowych. Obiecano rów nież zaopie­
kować się pozostałymi ptakam i, k tóre po 
nakarm ien iu  odleciały, ale praw dopodob­
nie w rócą do m iejsca, gdzie zostały życz­
liw ie potraktow ane.

W dziesiejszych trudnych  z w ielu wzglę­
dów czasach postawy współczucia i soli­
daryzow ania się z istotam i słabszym i i po­
trzebującym i pomocy, pełne szacunku i 
podziwu dla przyrody, godne są pochwały
i upowszechniania.

(i)

2 •  Przegląd Fabryczny

roku. L ist podobnej treści w im ieniu K o­
m itetu  Miejskiego PZPR przekazał załodze, 
organizacji party jnej, k ierow nictw u zak ła­
du i pozostałym  organizacjom  społeczno-

kazać załodze podziękow ania za całoroczny 
trud. W spotkaniach tradycyjn ie uczestni­
czą rów nież przedstaw iciele działających w 
zakładzie organizacji społ.-politycznych.

Zakładowe Koło SIM P liczy praw ie 100 
członków. Jest najw iększym  w Jaw orze i 
jednym  z liczniejszych w  województwie. 
W grudniu odbyło się p lenarne zebranie 
koła. Omówiono realizację p lanu  pracy w 
ubiegłym  roku i założenia na 1987 rok. 
Z podjętych działań nie udało się zakoń­
czyć przygotow ań do obchodów 30-lecia 
SIM P w ZKiMR. W ynikły trudności ze 
zgrom adzeniem  odpowiednich dokum entów 
z początkowych la t działalności organizacji. 
Podlegała ona bowiem najp ierw  W ałbrzy­
chowi, a potem  Legnicy. D okum enty o za­
łożeniu koła przepadły. Pozostały tylko za­
pew nienia najstarszych  członków, że po­
w stało ono w iosną 1956 roku.

Poza tradycyjnym i już im prezam i, jak 
bal technika i w yjazdy na grzyby, SIM P- 
-owcy zaproponowali na ten  rok kilka w y­
cieczek do zakładów pracy. Specjaliści w y­
jadą do Zakładów M echanicznych „U rsus”, 
hu ty  „Stalow a W ola” i polkowickiego ZA-

„Dokonać przeglądu i napraw y w szyst­
kich dachów ” to chyba najczęściej pow ta­
rzane polecenie w e w szystkich zarządze­
niach, dotyczących popraw y w arunków  
pracy. N iestety, polecenie to wciąż nie jest 
zrealizowane, a jeżeli naw et coś się zrobi, 
to kłopot przestaje  istnieć tylko dp czasu 
najbliższych opadów. W sierpniu  po k il­
kudniow ych deszczach zalana była spaw al- 
n ia  W ydziału W-4, w ostatnich dniach 
grudnia podobny los spotkał W ydział K-3.

Po św iątecznych opadach śniegu n as tąp i­
ło ocieplenie i zanim  dachy pokryte zostały 
now ą w arstw ą białego puchu, raz jeszcze 
dały o sobie znać niedoróbki budowlanych. 
W arsztat elektryków , zajm ujący się nagrze­
wem indukcyjnym , był niem al w całości 
zalany wodą. U cierpiały rów nież generato­
ry. K ilka z tych urządzeń, będących stale 
pod napięciem , zostało zupełnie zalanych, 
a wokół nich utw orzyły się spore kałuże.

Podobnie w yglądały urządzenia elektrycz-.

-zawodowym  Janusz Agdan. Goście p rze­
kazali także najlepsze życzenia w szelkiej 
pomyślności w pracy i życiu osobistym w 
nowym  1987 roku. (m)

31 grudnia ubiegłego roku w stołówce 
Zespołu W ydziałów Kuźni dyrek tor MA­
RIAN NAWROCKI złożył w szystkim  p ra ­
cownikom ZKiMR najlepsze życzenia no­
woroczne. P rzekazał rów nież życzenia od 
w icem inistra E. Szatkowskiego oraz poli­
tyczno-adm inistracyjnych w ładz wojewódz­
tw a i m iasta. Ponadto podziękował K om i­
tetow i Zakładow em u PZPR, Radzie P ra ­
cowniczej, organizacji związkowej i szkole 
przyzakładow ej za dobrą współpracę, a 
także zakładowej służbie zdrow ia i gas tro ­
nom ii za pracę na rzecz załogi.

Spotkanie było również okazją do w stęp­
ne j oceny ubiegłorocznej działalności za­
kładu. Pomimo licznych trudności, z k tó ­
rym i m usiało borykać się przedsiębiorstwo, 
m iniony rok można zaliczyć do pom yśl­
nych. W artościowy plan  produkcji w yko­
nany został 30 grudnia. Swoje zadania w 
pełnym  asortym encie zrealizowały oba ze­
społy wydziałów produkcyjnych. Wpadkę 
zanotowano jedynie w eksporcie. Ze swo­
ich zadań w  term in ie wyw iązali się. za­
kładowi i jaworscy budowlani, oddając do 
zasiedlenia dwa budynki po 25. mieszkań. 
Pew ne osiągnięcia widoczne są rów nież w 
dziedzinie technik i dzięki system atycznem u 
unow ocześnianiu p arku  maszynowego.

Rok 1987 będzie z całą pewnością tru d ­
niejszy. P rzedsiębiorstw o musi dostosować 
się do tw ardych  reguł ekonom icznych obo­
w iązujących w całej gospodarce.

NAM-u. W w iększym  gronie odbędzie się 
wycieczka do DOLZAMET-u w Chojnowie. 
P roponow ane tem aty p relekcji dotyczą 
kształtow ania w yprasek na gorąco i u rzą­
dzeń kom puterowych. Członkowie SIM P 
chcieliby także obejrzeć film y z zakładów 
zjednoczenia AGROMET oraz uczestniczyć 
w kursie m ikrokom puterow ym . W roku 
ubiegłym  zorganizowano dla nich wyciecz­
kę do W rocławia połączoną ze zwiedzaniem 
„Panoram y R acław ickiej”, w roku bieżą­
cym planuje się w yjazd do W arszawy i 
zwiedzanie Zam ku Królewskiego.

Podczas zebrania w ybrano 10 delegatów  
na W alne Zgrom adzenie Oddziału W oje­
wódzkiego SIM P w Legnicy. Większością 
głosów w ybran i zostali: MARIAN BORUŃ, 
DANIELA REKTOREK-HURAS, JAN W Ą­
TROBA, ZYGMUNT JOŻvVIK, ANDRZEJ 
KUCHARSKI, MAREK ŁUKASIK, GRZE­
GORZ LISOWSKI i MAKSYMILIAN ZIE­
LIŃSKI. . (k)

ne, znajdujące się pod ścianą hali W ydzia­
łu K-3. Woda z topniejącego śniegu zalała 
k ilka pieców indukcyjnych. Z atrudnieni 
przy ich obsłudze ludzie obaw iali się nie 
bez racji, że taka sytuacja grozi poraże­
niem prądem  elektrycznym . A przecież nie 
były to zbyt obfite opady. Czego więc n a ­
leży spodziewać się po wiosennych rozto­
pach?

K rzyw dzącym  byłoby stw ierdzenie, że 
n ik t nie zainteresow ał się tą  spraw ą. P rze­
ciwnie, co roku po jaw iają się na dachu 
ekipy rem ontow e i uszczelniają go. Cóż je­
dnak z tego, skoro po każdych opadach sy­
tuacja pow tarza się? O statnie p race p row a­
dzone były jesienią ubiegłego roku, a efek­
tów, jak widać, nie było żadnych. Jak  m ó­
w ią pracownicy w arsztatu , sy tuacja taka 
trw a od chwili oddania nowej kuźni. Z a­
stanaw ia ją się, jak  odbierane są roboty de­
karskie, skoro nie przynoszą żadnej po­
praw y? .. , ;  ̂ (k)

#  W zw iązku  z o d e jśc iem  z zak ład u  E ugen iu sza  
G óranow sk iego . p e łn iąceg o  fu n k c ję  zas tęp cy  
p rzew o d n icząceg o  zak ładow ego  ko ła  SIM P, po ­
w ołano  na to sta n o w isk o  TADEUSZA CHARY- 
TONOW ICZA , d o ty chczasow ego  cz łonka za rz ą ­
du. Je d n o cześn ie  d o k o o p to w an o  w  sk ła d  zarząd u  
ko ła  CZESŁAW A G Ó RZYŃSKIEG O — k ie ro w ­
n ik a  se k c ji  p lan o w an ia  i p rzy g o to w an ia  rem o n ­
tów' w D ziale G łów nego M echanika .

#  N a g ru d n io w y m  z e b ra n iu  sp raw o zd a w czo -w y ­
borczym  zak ład o w eg o  koła A u to m o b ilk lu b u  po­
w ołano  no w y  zarząd . P rz ew o d n iczący m  ko ła  
w y b ra n o  pon o w n ie  G RZEGORZA L ISO W SK IE ­
GO, s e k re ta rz e m  zosta ł LEON B U R A W SK I, 
sk a rb n ik ie m  LESŁA W  TYMOCZKO, sp raw y  go ­
spod a rcze  p o w ierzono  JU LIA N O W I G A NCARZO­
WI, n a to m ia s t sp ra w a m i tu ry s ty k i  będzie  z a j­
m ow ać się TADEUSZ TR ZA SK U LSK I z J a w o r ­
sk ich  Z ak ład ó w  C hem ii G osp o d arcze j ,,P o lle n a ” .

#  U kaza ły  się za rząd zen ia  do ty czące  re a liz a c ji 
p o k o n tro ln y c h  za leceń  R ejonow ego  U rzędu  
S p ra w  W e w n ę trzn y ch  w' Ja w o rze , m ie jsk ie j 
g ru p y  In sp e k c ji  R o b o tn iczo -C h ło p sk ie j o raz  W o­
jew ódzk iego  U rzędu  S ta ty sty czn e g o .

#  Z arząd o w i Z ak ład o w em u  ZSM P p rzy zn an o  
p am ią tk o w y  m ed al za za jęc ie  trzec ieg o  m iejsca  
w  m ie jsk im  w sp ó łzaw o d n ic tw ie  kó ł te j o rg a ­
n izac ji. JA N O W I ZA K RZEW SK IEM U  i K R ZY ­
SZTO FO W I CHEŁC1IO W SKIEM U w ręczono  z 
o k a z ji d z iesięc io lec ia  ZSM P lis ty  g ra tu la c y jn e  
Z arzą d u  M iejskiego.

Obradowała
Egzekutywa
KZ PZPR

O statn ie w m inionym  roku posiedzenie 
Egzekutyw y KZ PZPR poświęcone było o- 
cenie kam panii spraw ozdaw czo-w yborczej 
w zakładowej organizacji party jnej. Ucze­
stniczyli w  nim  wszyscy nowo w ybran i se­
k retarze  organizacji oddziałowych oraz 
przewodniczący Zakładow ej K om isji Kon- 
trolno-R ew izyjnej.

Egzekutyw a pozytyw nie oceniła przygo­
tow anie i przebieg kam panii, zarówno na 
szczeblu organizacji zakładowej, jak  i w 
organizacjach oddziałowych. Zebrania sp ra ­
wozdawczo-wyborcze w OOP przebiegały 
spraw nie, a p rzy ję te uchw ały w  zadow a­
lającym  stopniu odzw ierciedlają potrzeby 
poszczególnych środowisk pracowniczych.

ZKiMR 
na 7 miejscu

W ubiegłym  roku po raz pierw szy zor­
ganizowano ogólnopolskie w spółzaw odni­
ctwo pomiędzy zakładam i pracy pod h a­
słem „O zdrowie i spraw ność załogi”. O r­
ganizatoram i konkursu  byli: Ogólnopolskie 
Porozum ienie Związków Zawodowych, 
ZSMP, Główny K om itet K ultury  Fizycznej 
i T urystyk i oraz TKKF. Zgodnie z reg u la­
m inem  zastosowano punktow ą ocenę im ­
prez sportowych, turystycznych i k u ltu ra l­
nych, organizow anych dla pracowników  
zakładów i ich rodzin.

Zakłady Kuziennicze znalazły się w g ru ­
pie przedsiębiorstw  zatrudniających  pow y­
żej tysiąc pracowników. Stanęły w  szranki 
z najw iększym i zakładam i w województwie. 
Można więc uznać za sukces zajęcie przez 
ZKiMR siódmego m iejsca w te j grupie. 
P ierw sze przypadło Hucie Miedzi „Głogów” 
z dorobkiem  1200 punktów , drugie Z akła­
dom M echanicznym „Legm et” — o 30 pkt 
m niej, a trzecie Hucie Miedzi „Legnica” — 
900 pkt.

Nie bez znaczenia jest także fakt, że 
ZKiMR zgrom adziły w łącznej klasyfikacji 
aż 800 punktów . Różnica pomiędzy p ierw ­
szą a siódm ą lokatą w ynosiła więc 400 pkt. 
W tym  roku ZKiMR także przygotow ują 
się do udziału w tym  współzawodnictw ie. 
Poniew aż zm ieniono zasady podziału za­
kładów  pod względem liczby zatrudnionych 
kuźnia znalazła się w  grupie trzeciej, czyli 
wśród jednostek liczących od tysiąca do 3 
tys. pracow ników . (mis)

Pożegnanie 1986 roku

D yr. M. N aw rocki p rzek azu je  najlep sze  życzen ia  obecnym  na s p o tk a n iu , a za ich pośred n ic tw em  
ca łe j załodze F o t. F . K opeć (m)

Plany zakładowych SIMP-owców

kronika

Generatory w wodzie



ilustrow ana  
kronika Jawora

Od początku istn ien ia Jaw ora  lokacy j­
nego (1275 r.) trw a ła  polityczna w alka o 
w ładzę w  mieście. Z jednej strony  b rała  
w nie j udział rep rezen tacja mieszczan, z 
d rug iej książę względnie jego przedstaw i­
ciele — w ójt dziedziczny i starosta , zw a­
ny na Śląsku nam iestn ik iem  książęcym  
lub w ójtem  ziemskim. K onkurencją dla 
sam orządu m iejskiego, nazywanego później 
radą  m iejską, było także duchow ieństw o 
i okoliczne ziem iaństwo. M ieszczanie dąży­
li do opanow ania całokształtu  stosunków' 
handlowo-gospodarczycli oraz jurysdykcji 
w całym okręgu m iejskim . T ery torialn ie 
w alka toczyła się na obszarze 50 łanów  
(1200 lia), nadanych podczas lokacji i obej­
m ujących oprócz Jaw ora, także S tary  J a ­
wor, Siekicrzycc, Zębowice, Czernicę i 
1’aszowice (tzw. okręg m iejski Jawora).

Pierw sze form y sam orządu m iejskiego w 
Jaw orze pojaw iły się u schyłku X III w ieku 
i były następstw em  lokacji. Z tego ok re­
su zachował się oryginalny dokum ent z 
na jsta rszą  pieczęcią m iasta i podpisem  
pierwszego burm istrza W altera. (Rysunek 
i opis pieczęci przedstaw iliśm y w „P F ” z 
grudnia 1984 r.). To pierw sze przedstaw i­
cielstwo mieszczan jaw orskich stanow iło 
organ adm in istracji całkowicie podporząd­
kow anej w ójtow i dziedzicznemu. Najwyższa 
w ładza należała do księcia. Jego pełnom o­
cnikam i w  zarządzaniu m iastem  oraz orze­
cznictw ie sądowym  byli w ójt dziedziczny 
i starosta.

Zależność rady  m iejskiej od w ym ienio­
nych urzędników  książęcych w idoczna jest 
w licznych dokum entach z pierw szej po­
łowy X IV  w ieku. M agister civium  (zwierz­
chnik obywateli), późniejszy burm istrz  i 
jego 4 konsulów (rajców) byli w praw dzie 
w ym ieniani w nich jako świadkowie, nigdy 
jednak  nie figurow ali jako w ystaw cy doku­
mentów. W m iarę upływ u czasu rozszerzał

Rozwój samorządu 
miejskiego w  XV stuleciu
się zakres upraw nień  rady  m iejskiej i 
w zrastała  jej niezależność od urzędu w ójta. 
W 1349 r. Bolko II nadał Jaw orow i praw o 
pobierania podatku od nieruchom ości w 
całym  obwodzie m iejskim . K siążę rew an ­
żował się w  ten  sposób za pożyczki udzie­
lane m u przez m iasto, a rad a  trak tow ała  
ten  fak t jako zwycięskie starc ie  w grze 
politycznej z w ójtem . Przyw ilej ów w zm a­
cniał bowiem pozycję mieszczan w  s ta ra ­
niach o finansow ą suw erenność.

R yw alizacja toczyła się także w dziedzi­
nie sądow nictw a. W dokum encie z 1358 r. 
w ójt zezwolił kuśnierzom  „sądzić się m ię­
dzy sobą”, zachow ując dla siebie rolę a r ­
b itra i spraw y krym inalne. Do tych o s ta t­
nich należały: zgwałcenie, rozbój, podpa­
lenie i najazd. W następnym  roku rada 
m iejska, zapewniwszy sobie zgodę księcia 
Bolka II, przedstaw iła p ro jek t s ta tu tu  cechu 
kuśnierzy. Wójt, ze w zględu na w cześniej­
szą aprobatę s ta tu tu  przez księcia, znalazł 
się w sy tuacji bez w yjścia i m usiał doku­
m ent rady  zatw ierdzić. S ta tu t przew idy­
w ał rozpatryw anie przew inień  kuśnierzy 
przez radę starszych cechu. W spraw ach 
trudnych  do rozstrzygnięcia cech m iał ko­
rzystać z a rb itrażu  rady  m iejskiej. W ystaw ­
cy obu dokum entów , w ójt i rada, usiłowali 
pozyskać rzemiosło i zachować je w swo­
jej gestii. Rada m iejska i tym  razem  oka­
zała się zręczniejsza w zabiegach o władzę. 
P o trafiła  pokrzyżować zarządzenia w ójta i 
uczynić je bezskutecznym i.

Nabycie przez m iasto w ójtostw a dzie­
dzicznego w  1372 r. zupełnie odwróciło 
p ierw otny stosunek w ójta do rady. W ójt 
i jego ławnicy zostali teraz urzędnikam i 
rady, przez nią byli w ybierani i całkowicie 
jej podlegali. S tanow ili tzw. ławę m iejską, 
czyli organ spraw ujący  w yłącznie sądow ­
nictwo niższe. Niezależność i w ładza sam o­
rządu  m iejskiego wzm ocniły się jeszcze 
przez kupno w 1380 r. w ójtostw a ziem skie­
go.

Przejęcie przez radę  m iejską w ójtostw a 
ziemskiego, a przez to wyższego sądow ni­
ctw a, oznaczało nieograniczone panow anie 
w  zakresie jurysdykcji w ew nątrz jaw or­
skiego okręgu miejskiego. Pow stały z tego 
powodu nowe antagonizm y, tym  razem  
między rad ą  m iejską a w łaścicielam i oko­
licznych m ajątków  ziemskich. Ziem iaństwo

często naruszało praw o mili, k tóre ochra­
niało in teresy  jaw orskich kupców, h and la­
rzy i rzem ieślników . W XV i XVI stuleciu 
trw ały  nie kończące się spory o p rzestrze­
ganie praw a m ili i kom petencje sądu m ie j­
skiego w  spraw ach dotyczących szlachty 
ziem iańskiej. Większość z nich kończyła 
się procesam i sądowym i, ale wrogość w za­
jem na nie ustaw ała. Zazwyczaj strony od­
w oływ ały się do postępow ania rozjem cze­
go panującego, k tóry  z reguły przyznaw ał 
rac ję  m iastu. Tak było na przykład w 1479 
roku, kiedy M aciej K o m in  groził sądem  
królew skim  w łaścicielom  posiadłości ziem ­
skich w Chełm cu i M ściwojowie („PF” z 
1-15.X.1986 r.).

O złych stosunkach rady  m iejskiej z 
m iejscow ym  duchow ieństw em  decydowały 
rozm aite opłaty na rzecz kościoła. Radni 
nie przeb ierali w  środkach, aby je p rzy­
najm nie j zm niejszyć. N atom iast kolejni 
proboszcze powoływali się niezm iennie 
na daw ne nadan ia  oraz re je stry  kancelarii 
para fia lne j i konsekw entnie egzekwowali 
należności od m iasta. Prow adziło to do n ie­
ustannych zadrażnień  między ratuszem , a 
plebanią.

Duchowieństwo było trudnym  przeciw ni­
kiem  dla m iasta, ponieważ nie podlegało 
jurysdykcji św ieckiej. Dlatego w 1448 r. 
bu rm istrz  wniósł pozew do sądu biskupie­
go, oskarżając proboszcza jaworskiego Rei- 
bnicza o nieuzasadnione dom aganie się 
w ysokich dan in  z dochodów m iejskich. Ów­
czesny biskup w rocław ski P io tr Nowak 
w ydał w yrok nakazujący um iar w  żąda­
niach obu stron  i polubow ne załatw ienie 
sporów. Szczegóły tego procesu podaje E. 
G raber w  Kodeksie D yplom atycznym  Ś lą­
ska, tom  XXXV, W rocław 1930, str. 89.

W 1501 r. Kazim ierz Jagiellończyk, król 
Czech, przekazał radzie m iejskiej Jaw ora 
praw o pa trona tu  i praw o lenne w  koście­
le św. M arcina. P rzysługiw ało ono p ie r­
w otnie książętom  linii jaw orsko-św idni- 
ckiej, a po 1392 r. m onarchom  czeskim. 
Posiadacze tego p raw a mogli korzystać z 
w ielu przyw ilejów , tak ich  jak: posiadanie 
ławy kolatorskiej (stałe m iejsce dla fu n ­
datorów  i dobrodziejów  kościoła) i grobu 
w  kościele, p rezen tacja  nowego kapłana 
na w akujące stanow isko proboszcza, p ra ­
wo do udziału w dochodach kościelnych

co słychać 
sekretarzu ?

A.S.: T rudno jest mówić, że jedne p ro ­
blem y są bardziej, d rugie zaś m niej ważne. 
Uważam, że istotne są wszystkie. Na czoło 
w ysunąłbym  jednak, zgodnie z dewizą 
m arksizm u, problem y bytu  m aterialnego i 
bazy gospodarczej. Pom yślne ich rozw ią­
zanie zapew nia społeczeństwu lepszą ja ­
kość życia. Duża jest w tym  rola pracy 
wychowawczej, propagandow ej i ag itacy j­
nej. Bez niej postęp w sferze m ateria lnej 
jest znacznie trudniejszy . T rzeba więc sy­
stem atycznie oddziaływać na środowiska 
pracownicze, aktyw izow ać je, reagować na 
w ystępujące w procesie p rodukcji sprzecz­

— Dyscyplina pracow nicza w iąże się, 
moim zdaniem , bardzo mocno z prestiżem  
i au to ry te tem  kadry  kierow niczej w przed­
siębiorstw ie. W ostatn im  czasie docierały dc 
nas sygnały, że nie jest z tym  prestiżem  
i autory tetem  najlepiej. K adra kierow nicza 
czuje się niedow artościow ana, głównie z 
powodu w ystępujących, n iekorzystnych re ­
lacji płacowych w stosunku do podw ład­
nych. K ierow nik, zarab ia jący  m niej niż 
pracow nik jego zespołu, praw dopodobnie 
nie jest tak  konsekw entny w egzekw ow a­
niu codziennych obowiązków od podległego 
personelu, co n iekorzystn ie odbija się na 
efektach produkcji.

Podnieść prestiż kadry kierowniczej
UBIEGŁY ROK był w życiu p artii ro ­

kiem szczególnym. Przez w iele miesięcy 
przygotow yw ała się ona do X Zjazdu, po­
tem  odbyw ały się wojewódzkie, m iejskie 
i zakładowe konferencje spraw ozdaw czo- 
-wyborezc, wreszcie całą kam panię zakoń­
czyły zebrania organizacji oddziałowych. 
Na w szystkich szczeblach w ybrano nowe 
władze party jne. Jak  już wcześniej in fo r­
m owaliśm y, 1 sekretarzem  został w ybrany 
ponownie ADAM SAW ICKI. Jem u też, j a ­
ko pierw szem u w now ym  roku, oddajem y 
glos.

A.S.: Istotnie, był to dla p artii bardzo 
ważny rok. Dominowały przede w szystkim  
spraw y ideologiczne. Myślę, że jest to zro­
zum iałe, gdyż był to rok tw orzenia p ro ­
gram u partii, zaw ierającego k ierunk i spo­
łecznego i gospodarczego rozw oju kraju . 
Ideologia to przecież także w ytyczanie kon­
kretnych  celów i ukazyw anie społeczeństwu 
możliwości ich realizacji, to pobudzanie 
aktyw ności i wyobraźni, uczenie analitycz­
nego spojrzenia na przeszłość i dotychcza­
sowy dorobek, to także wychowanie. W 
w yniku całorocznej pracy, m am y tak ie  cele 
sprecyzow ane na okres 5 lat. Teraz trzeba 
szukać środków, mobilizować siły, żeby je 
osiągnąć. P rak tyka i zakładow a codzienność 
dowiodą, czy potrafiliśm y je w łaściw ie o- 
kreślić. Powodzenie w  realizacji nakreślo­
nych zadań w decydującej m ierze zależeć 
będzie od tego, jak partia  w ypełni w 
przedsiębiorstw ie swoją przew odnią i kon­
tro lną funkcję.

„PF” : Jak  tow arzysz sekretarz scharak­
teryzow ałby przebieg kam panii w o rgan i­
zacji zakładowej? Jak ie  podejm ow ane w 
je j toku spraw y w ydają się mieć szczegól­
ne znaczenie dia partii, przedsiębiorstw a i 
załogi?

ności, zapobiegać przeradzaniu  się ich w 
konflikty.

— Mówiąc o konkretach, należałoby za­
cząć od szeroko rozum ianego postępu w 
przedsiębiorstw ie. K orzystanie z osiągnięć 
współczesnej nauki i techniki, doskonale­
nie procesów technologicznych, w prow a­
dzanie do produkcji nowych asortym entów  
jest konieczne, jeżeli zakład chce lepiej w y­
pełniać sw oje zadania wobec gospodarki i 
społeczeństwa, a przede w szystkim  wobec 
pracujących w nim  ludzi. Tylko w ten  spo­
sób może stworzyć swoim pracow nikom  
określone perspektyw y na osiągnięcie w yż­
szych płac i świadczeń socjalno-bytow ych. 
Bez postępu perspektyw y te  nie będą zbyt 
w yraźne.

— D rugie ważne zagadnienie to w yko­
rzystanie czasu pracy i dyscyplina. M art­
w i m nie, że podczas zebrań spraw ozdaw ­
czo-wyborczych w OOP problem  ten zo­
sta ł zaledwie dostrzeżony, i to w łaściw ie 
tylko przez kadrę kierow niczą. S tatystyka 
jest jednak nieubłagana i zmusza do po­
szukiw ania skutecznych metod likw idacji 
negatyw nych zjaw isk w te j dziedzinie. Gra 
jest w arta  świeczki, efekty  mogą być zna­
czne. Postęp w  te j sferze pozwoli pracować 
spokojnie i rytm icznie, bez niepotrzebnych 
zrywów i w iążącej się z nim i „ofiarności”. 
Zdaję sobie spraw ę, że nie będzie on łatwy. 
B rak rąk  do pracy powoduje, że członko­
wie załogi, a głównie robotnicy, uśw iada­
m iają sobie, jak w iele zależy od nich w 
procesie produkcji. Bardzo często w ystę­
pu ją więc przypadki staw ian ia w arunków  
przełożonem u, k tóre musi on przyjąć, choć 
nie zawsze są zgodne z obowiązującym i 
przepisam i. Najczęściej jest zadowolony, że 
w  ogóle ma pracow nika, a jak on pracuje, 
to już spraw a drugorzędna. Są przecież w 
ZKiMR ludzie, którzy kw alifiku ją się do 
dyscyplinarnego zwolnienia.

„P F ” : Najczęściej popełnianym  błędem  
u  działaniach dyscyplinujących jest kon­
centrow anie uwagi i sił na skutkach, a nie 
na przyczynach.

A.S.: Dlatego w łaśnie w  pracy party jne j 
pragniem y położyć szczególny nacisk na 
proces adap tacji m łodych pracowników, 
obronić ich przed negatyw nym i, dem orali­
zującym i w pływ am i niektórych środowisk. 
Powodzenie zależy w  znacznej m ierze od 
aktyw ności i w łaściw ej postaw y członków 
p artii w  tych środowiskach. Oczywiście, są 
też tak ie zespoły ludzi w śród załogi, w 

których nie m am y członków partii. S tąd  ro ­
dzi się konieczność stałego rozw oju szere­
gów party jnych , rozszerzanie stre f jej 
wpływów. Mocno eksponować będziemy 
rów nież spraw y polityki kadrow ej w za­
kładzie. Zależy nam  na ludziach, którzy 
pragną wykazać się aktyw nością i kom pe­
tencją, a nie na w ygłaszających „złote” m y­
śli. Ci bowiem robią wokół siebie dużo szu­
mu, aby pod płaszczykiem interesów  zało­
gi załatw iać swoje osobiste spraw y.

— N aturalnym  dążeniem  każdego czło­
w ieka jest być lepszym ju tro , niż jest się 
dzisiaj w  sensie lepiej pracować, zarabiać, 
w ięcej znaczyć. Naszym  zadaniem  jest tw o­
rzenie w  przedsiębiorstw ie w arunków  do 
realizacji tych dążeń. P artia , jako czynnik 
k ieru jący  i w yw ierający decydujący w pływ  
na to, co dzieje się w  przedsiębiorstw ie, 
m usi mieć świadomość ciążących na niej 
obowiązków i w ynikającej z nich odpow ie­
dzialności. W łaśnie dlatego chciałbym  
szczególnie mocno podkreślić, że podejm o­
w ane przez nią działania w yn ikają z kon­
kretnych  potrzeb pracujących w  zakładzie 
ludzi i im, a nie sam ej partii, m ają  słu ­
żyć ich rezultaty .

„PF” : D ziękuję za rozmowę.
Rozm awiał: M. LENKIEW ICZ

Pieczęć  s e k re tn a  m ia s ta  Ja w o ra  z 1432 r .  (sk a la  
2:1) ry s. Z. P u c h a ła

oraz inne upraw nien ia  honorowe. Głów­
nym  obowiązkiem  spraw ującego p a tro n a t 
była tro ska  o m ateria lne zabezpieczenie 
działalności kościoła.

W ten  sposób kończył się okres u s ta ­
w icznych nieporozum ień między m iastem  
a kościołem. Przeszło stu letn ie  dążenia rady 
m iejskiej Jaw ora  do osiągnięcia jak n a j­
wyższego stopnia sam orządności stały się 
na początku XVI w. fak tem  dokonanym . 
Sądow nictwo, cała adm inistracja , apara t 
przem ocy, organizacja cechowa i nadzór 
nad kościołem znalazły się pod zarządem  
rady.

K ancelaria m iejska Jaw o ra  do końca 
XVI w. uw ierzy teln iała w ystaw iane doku­
m enty znaną nam  już pieczęcią w iększą 
(sigillum  maius). Ochronę w iarygodności 
pieczęci zapew niano poprzez odpowiednie 
przeciąganie sznurów  w m ateria le  pieczęt- 
nym  (wosku), a niezależnie od tego, także 
przez stosowanie contrasigiliurn, czyli d ru ­
giej pieczęci, odciśniętej na odw rocie p ie­
częci głów nej. Jako  contrasigiliurn używ a­
no w  XV stuleciu okrągłej pieczęci sek re t­
nej, dw ukro tn ie m niejszej od w łaściw ej. 
Św ięty M arcin w  polu pieczęci sek re tnej 
m iał na głow ie infułę biskupią, a nagi że­
brak siedział z boku konia. Napis, um iesz­
czony na w ielokro tnej sp lą tanej wstędze 
(filakterie), określał przynależność i kom ­
petencje pieczęci: S ekretum  • C ivitatis • 
Jaw ren tis  (Pieczęć sek re tna  m iasta Jaw o­
ra).

Zakładowi
przewodnicy

Co jakiś czas gościmy w  zakładzie w y­
cieczki. W zimie jest ich niewiele, za to 
w iosną i jesienią znacznie więcej. Ich u- 
czestnicy poznają ZKiMR dzięki grupie za­
kładow ych przewodników. Je st ich jede­
nastu . D ziałają pod pa trona tem  S tow arzy­
szenia Inżynierów  i Techników  M echani­
ków Polskich od początku 1986 r. Wcze­
śniej wycieczki oprowadzali inni p racow ni­
cy, jednak ich skład zm ieniał się dość czę­
sto. W końcu 1985 r. zdarzało się, że tru d ­
no było odszukać przew odników  dla w y­
cieczek.

Od ubiegłego roku spraw am i oprow adza­
nia wycieczek zajm uje się MIECZYSŁAW 
GRALA. Z nim  k o n tak tu je  się k ierow nik 
Działu K adr, do którego nap ływ ają zgłosze­
nia ze szkół i zakładów. W 1986 r. było po­
nad 30 tak ich  wycieczek. W iększość z nich 
to uczniowie ostatn ich  klas szkół podsta­
wowych, w ybierający  dla siebie przyszły 
zawód. Z darzają się także w ycieczki z od­
ległych zakładów  pracy, a naw et z zagran i­
cy. W ubiegłym  roku zwiedzali zakład go­
ście z B ułgarii i NRD, nie licząc delegacji 
z k rajów  kapitalistycznych, k tó re  oprow a­
dzali członkowie dyrekcji.

K ażd a  z w y cieczek  zg łasza  w cześn ie j, co ją  
in te re su je . N a jczęśc ie j zw iedzane są  w y d z ia ły  
kuźn i i m a try c o w n i, ty lk o  n ie liczn i in te re su ją  
się p ro d u k c ją  m aszy n  ro ln ic z y c h . P od  k ą te m  
ty ch  p o trz e b  d o b ie ra n i są p rzew o d n icy . W szy­
scy zo sta li p rzeszk o len i i o r ie n tu ją  się n ie  ty l ­
ko w  b ieżące j p ro d u k c ji, je j  w ie lkości i o s ią ­
g an y ch  w y n ik a c h , a le  zn a ją  ta k ż e  h is to r ię  za ­
k ład u . Z d arza  się. że u czes tn icy  w ycieczek  za ­
d a ją  p y ta n ia , na  k tó re  p rzew o d n ik  n ie  m oże 
o dpow iedzieć . W ów czas k o n ta k tu je  się  z odp o ­
w ied n im  dzia łem  i u d z ie la  gościom  odpow iedzi.

W ycieczk i o d w ied za jące  z ak ład  s ta n o w ią  n ie ­
je d n o k ro tn ie  p oczątek  b ard z ie j t rw a ły c h  k o n ­
ta k tó w  pom ięd zy  p rzed sięb io rs tw a m i. N a p rz y ­
k ład  po  w izycie  d e leg ac ji z B u łg a rii p ra c o w n i­
cy ZKiM R zo sta li zap ro szen i do od w ied zen ia  
teg o  k r a ju  i zak ład ó w  o p o d obnym  p ro filu  p r o ­
d u k c y jn y m . J e d y n y m  k ło p o tem , z ja k im  b o ry ­
k a ją  się  p rzew o d n icy , są u p o m in k i w ręczan e  
n a  zak ończen ie  w izy ty . N ie d y sp o n u ją  oni żad ­
ny m i p ro p o rcz y k am i an i p ro sp e k ta m i p rzed się ­
b io rstw a , k tó re  s ta n o w iły b y  p a m ią tk i  d la  zw ie­
d za jący c h .

Trzeba podkreślić, że zakładow i przew od­
nicy oprow adzają w ycieczki nieodpłatnie. 
P racu ją  więc społecznie. Oto ich nazw iska: 
TADEUSZ BANIUSIEW ICZ, ZENON BU­
CZYŃSKI, LEON BURAW SKI, MIECZY­
SŁAW GRALA, FRANCISZEK CHUDZIK, 
ANDRZEJ JUCHIM IUK, MAREK KUKLA, 
KONRAD MYTNIK, STANISŁAW NAWA­
RA, JA N  ZAKRZEW SKI i MAKSYMILIAN 
ZIELIŃSKI. (mis)
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Zespoły gospodarcze — pierwsze doświadczenia

Szanse i zagrożenia
Delegaci załogi 
zatwierdzili
plan produkcji na lata 1987-88ZESPOŁY GOSPODARCZE rodziły się 

w  ZKiMR w praw dziw ych bólach. Ich idea 
z w ielkim  trudem  przyjm ow ała się zarów ­
no wśród załogi, jak i k ierow nictw a. Szyb­
ciej do zespołów gospodarczych przekonała 
się załoga, dostrzegając w nich szansę „do­
robienia” do miesięcznej, często skrom nej 
w ypłaty. S tw arzały  one rów nież szansę dla 
przedsiębiorstw a.

Już w połowie 1985 roku  zainteresow anie 
załogi zespołami gospodarczym i było zna­
czne. Sporo było chętnych do podejm ow a­
n ia pracy w  te j form ie, zwłaszcza że is t­
n iały w zakładzie sprzyjające ku tem u w a­
ru n k i w  postaci nie w ykorzystanych stano­
w isk pracy, a  przede wszystkim  poważnych 
p ertu rb ac ji w  produkcji. W celu przezw y­
ciężenia tych trudności stworzony został w 
przedsiębiorstw ie specjalny system  m a te ­
rialnego zainteresow ania, zresztą dość ko­
sztowny. Zwyciężyło wówczas przekonanie 
o całkow itej nieopłacalności zespołów go­
spodarczych.

Lody pękły dopiero w  ubiegłym  roku. Na 
zespoły gospodarcze, a w łaściw ie ich ideę, 
poczęto spoglądać nieco łaskaw iej. Dostrze­
żono w  nich konkretne szanse. Pierw szy 
zespół pow stał w  połowie 1986 r. w M atry- 
cowni, a jego głównym  in icjatorem  był 
szef produkcji narzędzi STANISŁAW TA- 
BASZ. Za tym  przykładem  poszli inni. Ze­
społy zaczęły pow staw ać w  innych w y­
działach. Do końca minionego roku  za reje­
strow ane były już 54. Biorąc pod uwagę 
okres zaledwie k ilku  miesięcy, jest to z 
pewnością sporo, chociaż niewiele, jak  na 
przedsiębiorstw o tej wielkości.

Doświadczenia dotychczasowej ich dzia­
łalności są bardzo bogate. Oceny pozytywne 
p rzep la ta ją  się z negatyw nym i, a naw et 
sk rajn ie  potępiającym i. W śród tych o sta t­
nich można spotkać się ze stw ierdzeniam i 
o całkow itym  w ypaczeniu idei zespołów 
gospodarczych, k tóre m iast daw ać dodatko­
wą produkcję, w ykorzystyw ane były do za­
tykania dziur w  produkcji i ratow an ia za­
grożonego planu. Inne, niezbyt przychylne 
zespołom opinie pochodzą od ludzi ałbo n ie ­
zbyt zorientow anych w  charak terze ich 
pracy, albo po prostu  zazdroszczących in ­
nym  niezłych zarobków. Pojaw iły się bo­
wiem  głosy, kw estionujące równość szans 
na dodatkow e dorabianie w zespołach. P o­
niew aż nie wszyscy w  zakładzie mogą do­
rabiać po kilkadziesiąt tysięcy, należałoby 
coś w  ich funkcjonow aniu zmienić.

Przy okazji zaczęły krążyć m ity o krocio­
w ych w ynagrodzeniach członków zespo­
łów, a zwłaszcza ich kierow ników . K ilka- 
dziesiąty tysięcy na liście płac zabolało 
niejednego z „odcinkiem ” znacznie skrom ­
niejszym. M it ten bierze się przede wszy­

stk im  stąd, że zazdroszczący wychodzą z 
błędnego założenia, jakoby w ynagrodzenie 
za pracę w zespołach gospodarczych było 
równoznaczne z ich miesięcznym  zarob­
kiem. Tym czasem  jest zupełnie inaczej. 
Członkowie zespołów otrzym ują w ynagro­
dzenie za w ykonanie określonego zadania. 
Rzadko kiedy jego realizacja trw a  kilka 
czy kilkanaście dni. Z reguły potrzeba na 
to k ilku  miesięcy. Spore sumy, pobierane 
przez pracujących w zespołach za w ykona­
nie całego zadania, nie pow inny więc n i­
kogo mylić an i dziwić.

Negatyw ny stosunek do pracy  w zespo­
łach gospodarczych, zresztą jak do każdej 
pracy ponad obow iązującą norm ę, w yraża 
rów nież związek zawodowy. Działacze 
związkowi wychodzą bowiem z założenia ,żt 
zbyt intensyw nie eksploatują one siły p ra ­
cownika, negatyw nie w pływ ając na jego 
w ydajność w  norm alnym  czasie pracy.

Co by jednak nie mówić o zespołach 
gospodarczych, faktem  jest, że odegrały one 
pozytyw ną rolę w osiągnięciu przez ZKiMR 
w m inionym  roku założonych wyników 
produkcyjnych. Opinię tę potw ierdzili w ła­
ściwie wszyscy kierow nicy wydziałów, w 
których je powołano. Ich „ojciec chrzest­
ny” — S. Tabasz stw ierdził wręcz, że gdy­
by nie zespoły gospodarcze, na pewno nie 
zdołano by wykonać w ielu przyrządów  dla 
kuźni. Mogłoby to doprowadzić naw et do 
zatrzym ania produkcji niektórych odku- 
wek. W podobnym  tonie o zespołach w y­
razili się: szef produkcji m aszyn rolniczych 
J. GANCARZ i główny energetyk M. GRA­
BARCZYK. We wszystkich wydziałacn, za­
równo produkcyjnych, jak  i pomocniczych, 
zespoły mocno zadomowiły się i odegrały 
ogrom ną rolę w realizacji bieżących zadań 
produkcyjnych i rozw iązyw aniu trudnych 
problem ów technicznych.

Zespoły gospodarcze przyniosły więc 
przedsiębiorstw u konkretne korzyści m a­
terialne. Szefowie w ydziałów  nie w yobra­
żają sobie norm alnej pracy bez icn po­
mocy. Nad zespołami ry su ją  się znowu 
czarne chm ury. Otóż, na skutek  dom nie­
m anych czy też faktycznych uchybień w 
ich działalności, polegających głównie na 
przygotow yw aniu pracy przez ich kierow ­
ników  w  czasie norm alnego zatrudnienia, 
postanowiono zakazać pełnienia tych fu n k ­
cji kierow nikom  kom órek organizacyjnych 
i m istrzom . Ludzie ci za kierow anie ze­
społem będą otrzym ywać dodatkowe w y­
nagrodzenie od przedsiębiorstw a, a nie od 
zespołu gospodarczego. Wiadomo, że będą 
to znacznie m niejsze niż dotychczas kw o­
ty. S tąd  obawa, czy nie osłabi to ich za­
interesow ania k ierow aniem  zespołami.

M. LENKIEW ICZ

W OSTATNICH DNIACH GRUDNIA od­
było się zebranie delegatów  załogi. Jak  
w yjaśnił dyrektor przedsiębiorstw a, dopie­
ro  w listopadzie można było przedstaw ić 
konkretne w yniki ekonom iczno-finansow e 
zakładu, gdyż do tego czasu w iele spraw  
czekało na w yjaśnienie. Z tego też powodu 
nie można było przedstaw ić delegatom  p la­
nu  produkcji na lata następne.

P ro jek t planu na la ta  1987—1988 jest 
dość optym istyczny. Jednym  z podstaw o­
wych jego założeń jest u trzym anie stałej 
liczby pracowników. Ubiegły rok był 
pierwszym , w  którym  zaham owano trw a ­
jący od 1979 roku proces odchodzenia p ra ­
cowników z ZKiMR i wzrosła liczebność 
załogi. Obecnie w zakładzie zatrudnionych 
jest 1855 osób.

W artość sprzedaży osiągnięta w  1985 r. 
wyniosła 6 041 m in zł, a 1986 r., według 
przedstaw ionych delegatom  danych, powi­
nien zam knąć się sum ą 6 630 m in zł. W
1987 r. w edług p ro jek tu  p lanu  w artość 
sprzedanych w yrobów  pow inna osiągnąć 
7 623 m in zł, natom iast w założeniach na
1988 r. przew iduje się ponad 23-proeento- 
wy przyrost w artości sprzedaży, tj. do 
9 401 m in zł. Przew idyw any jest także po­
w rót do dynam iki sprzedaży z 1985 r. Je j 
spadek z 20°/o w 1985 do 10% w 1986 spo­
w odowany został zm ianą asortym entu  p ro ­
dukow anych m aszyn rolniczych. W zrost dy­
nam iki sprzedaży w  1987 do 15%, a w 
1988 do 23,3% związany jest z planow anym  
w tym  czasie zakończeniem  inw estycji, w 
tym  dwóch nowych hal fabrycznych.

Dzięki w prow adzeniu w 1985 r. nowego 
system u w ynagradzania średnia płaca m ie­
sięczna w zrosła w 1986 r. do 22 435 zł. W 
la tach  następnych zakłada się je j dalszy 
ośm ioprocentowy przyrost. W tym  roku 
średnia płaca pow inna osiągnąć 24 230 zł, 
a w  roku  przyszłym  26 169 zł. Zwiększy 
się także w ydajność pracy. W porów naniu 
z 1985 rokiem  wzrosła ona w ubiegłym  o 
14,8%. W latach następnych przew iduje 
się jej dalsze podwyższenie o 15% w roku 
bieżącym i o 23,3% w  przyszłym. Na tym  
sam ym  poziomie m a być utrzym any koszt 
produkcji. Osiągnie on w  tym  roku 82,3% 
w artości sprzedaży, a w przyszłym  82,5%. 
W 1985 r. wynosił 82,7%.

W ty m roku planuje się podwojenie zy­
sku przeznaczonego do dyspozycji p rzed­
siębiorstw a, który w 1985 r. w ynosił 191,8 
m in zł. W ubiegłym  spadł do kwoty 112 min 
złotych. W bieżącym pow inien więc w y­
nieść 281 m in zł, a w  przyszłym  474 m in zł. 
W podobnych proporcjach wzrośnie zysk

do podziału. Osiągnie on w  tym  roku po­
ziom 565 m in, a w przyszłym  725,9 m in zł.

Zm niejszy się nieco dynam ika sprzeda­
ży eksportow ej. Po osiągnięciu w  ubiegłym  
roku poziomu 35,3%, w 1987 r. spadnie do 
22%, a w  roku  przyszłym  do 21%. Mimo to 
eksport wg cen zbytu zam knie się w  tym  
roku  sum ą 773 554 tys. zł, a w roku p rzy ­
szłym 936 382 tys. zł, co stanow ić będzie 
w  porów naniu  z w ynikam i 1986 roku  (eks­
port wyniósł wówczas 634 281 tys. zł) zna­
czny wzrost. Rozszerzenie produkcji ekspor­
tow ej zm niejszy podatek od ponadnorm a­
tyw nych w ynagrodzeń, a co za tym  idzie 
pozwoli na zwiększenie zysku do podziału. 
Podobne efekty przyniesie wzrost w ydaj­
ności pracy.

Środkam i zapew niającym i realizację za­
dań produkcyjnych są: w prow adzanie i 
rozszerzanie postępu technicznego, popra­
w a organizacji pracy, rozpoczęta atestacja  
stanow isk pracy, rozszerzenie działalności 
zakładowych zespołów gospodarczych, ko­
rzystan ie z opłacalnej kooperacji biernej 
oraz zwiększenie liczby pracow ników  za­
trudnionych bezpośrednio w prdukeji ko­
sztem  umysłowych.

Podczas dyskusji delegaci w yrazili w ą t­
pliwość, czy zakładany, 8-proc. w zrost w y­
nagrodzeń w  1987 i następnym  roku  za­
pew ni przedsiębiorstw u utrzym anie sta łe j 
liczby pracowników. W tym  sam ym  ok re­
sie w zrosną koszty u trzym ania, a więc k il­
kuprocentow e podwyżki płac nie zrekom ­
pensują ich. Czy taka sy tuacja nie po­
ciągnie za sobą kolejnych zwolnień z za­
kładu? D yrektor ds. ekonom icznych w y­
jaśnił, że zak ładana podwyżka w ynagro­
dzeń jest uzasadniona w zrostem  w ydajno­
ści pracy. Jeżeli płace w zrosną o więcej 
niż 8%, przedsiębiorstw u grozić będzie 
zwiększenie podatku od ponadnorm atyw ­
nych w ynagrodzeń, co zm niejszy zysk i 
może doprowadzić do sytuacji, w jakiej 
ZKiMR znalazły się w ostatn ich  m iesią­
cach 1986 r. Pytano także o sposoby zm niej­
szenia podatku od ponadnorm atyw nych 
wynagrodzeń, planow any postęp technicz­
ny i o prowadzone w zakładzie inwestycje.

Zebranie delegatów  przyjęło spraw ozda­
nie z w yników  przedsiębiorstw a w 1986 r., 
w skaźniki do realizacji zadań w latach 
1987 i 1988, poparło w nioski dotyczące 
w prow adzenia do produkcji nowych m a­
szyn rolniczych oraz zatw ierdziło spraw o­
zdanie z działalności Rady Pracow niczej 
w  ubiegłym  roku.

MIROSŁAW SZCZYPIORSKI

Nowe maszyny już w tym roku
W PROW ADZENIE DO PRODUKCJI now ych typów  m aszyn rolniczych stało się w 

ZKiMR konieczne. Od lat w ytw arzane rozdrabniacze, obsypniki i p ielniki znajdu ją 
coraz mniejszy zbyt na rynku. Ubiegłoroczne trudności w sprzedaży rozdrabniaczy 
świadczyły o potrzebie opracow ania nowych wzorów. Podobne refleksje przyniosły 
Targi Poznańskie. Stoisko jaworskiego przedsiębiorstw a było bardziej niż skromne. 
Wielu zakładowych specjalistów , oglądających w ystawę, czuło wręcz zażenowanie. 
Czy coś zmieni się w asortym encie wyrobów?

W najbliższych la tach gam a produkow a­
nych w  zakładzie m aszyn zwiększy się o: 
6-rzędowy pielnik z krój: mi stabilizujący­
mi, 4-rzędowy obsypnik z zębam i sprężyno­
wymi, rozdrabniacz H-92v z silnikiem  je ­
dnofazowym  na p rąd  220 V, 12-rzędowy 
pielnik, wyorywacz do buraków , m ieszal­
n ik  pasz H-715 i ładowacz „S krzat” 2F. 
Jak  widać, p lanu je się uruchom ienie p ro ­
dukcji siedm iu nowych maszyn, w  tym  
trzech nigdy dotąd nie w ytw arzanych w 
zakładzie.

W tym  roku uruchom iona zostanie p ro­
dukcja 12-rzędowego pielnika. Już w pierw  
szym kw arta le  w ykonana zostanie seria 
in form acyjna — 150 sztuk. Po rozpoznaniu 
potrzeb rynku  przystąpi się do produkcji 
następnych 150 sztuk tej maszyny. Łącznie 
w  tym  roku  ZKiMR pow inny w yproduko­
w ać 300 nowych pielników. W szystkie p ra ­
ce, łącznie z w ykonaniem  oprzyrządowania 
i uzyskaniem  św iadectw a dopuszczenia w y­
robu do produkcji, zostały już zakończone.

W tym  roku w ykonana zostanie także 
seria 500 sztuk rozdrabniaczy na prąd  220 V. 
Dział Zaopatrzenia ma zapewnić niezbędne 
do produkcji te j m aszyny am perom ierze. 
Jednocześnie konstruktorzy będą kontynuo­
w ali prace nad w yelim inow aniem  tego 
trudno  dostępnego na rynku  urządzenia i 
zastąpieniem  go innym . R ozpatryw ana jest 
koncepcja zastosow ania w nowym rozdrab- 
niaczu system u kontrolnych światełek.

K olejną nową m aszyną będzie mieszalnik 
pasz H-715, zeprezentow any na ubiegło­
rocznych Targach Poznańskich. W drugim  
kw arta le  br. w ykonane zostanie oprzyrzą­
dow anie do podukcji te j maszyny. Część 
niezbędnych urządzeń jest już gotowa, po­
zostałe są w fazie realizacji. W III kw arta le  
w ykonana zostanie seria inform acyjna tej 
maszyny — 300 sztuk. Zakończono prace 
nad dokum entacją i technologią m ieszalni­
ka, b raku je  jednak św iadectw a dopuszcze­
nia w yrobu do produkcji. Cena m ieszalni­
k a  nie powinna przekroczyć 30 tys. zł.

Zupełnie nową konstrukcją jest 3-rzędo- 
wy wyorywacz do buraków  z podajnikiem . 
P rodukcją podobnej 2-rzędow ej maszyny 
zajm ow ał się pryw atny  w ytw órca. S tano­
wić ona będzie podstawę do w ykonania no­
wego prototypu. Zespół gospodarczy, który
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zobowiązał się wykonać do 30 kw ietn ia dwa 
prototypy oraz dokum entację w arsztatow ą, 
skorzysta także z doświadczeń F abryki M a­
szyn Rolniczych w  Słupsku, k tóra p roduku­
je 6-rzędowe wyorywacze bez podajnika. 
Do końca kw ietnia m ają być opracow ane 
niezbędne dokum enty, w ym agane przed do­
puszczeniem m aszyny do badań w Z akła­
dzie Oceny Sprzętu Rolniczego. W m aju 
powoiany zostanie drugi zespół, k tóry  w y­
kona na indyw idualne zam ówienie ro ln i­
ków pierw szą serię inform acyjną, nie 
w iększą niż 40 sztuk. Zespół ten  ma zakoń­
czyć prace przed rozpoczęciem sezonu agro­
technicznego, czyli do 15 w rześnia 1987 ro ­
ku. T aka kolejność zapew ni w ykonanie w 
tym  roku serii inform acyjnej bez koniecz­
ności zdobyw ania niezbędnych do w ielko- 
sery jnej p rodukcji św iadectw  oraz pozwoli

na zgrom adzenie opinii rolników  o nowej 
maszynie.

Równolegle będą prowadzone prace nad 
w ykonaniem  pełnej dokum entacji w yory- 
wacza. P rzew iduje się, że zostaną zakoń­
czone w  m aju  1988 r. Do końca półrocza 
dokum entacja zostanie przekazana do oce­
ny Insty tu tow i Budowy Maszyn Rolniczych 
Skrócona dokum entacja technologiczna ma 
być gotowa w III kw arta le  1988 r., a w  n a ­
stępnym  ZKiMR w ystąpią o świadectwo 
dopuszczenia w yoryw acza do produkcji. 
Wielkość produkcji w yoryw acza w 1988 r. 
uzależniona będzie od indyw idualnych za­
mówień rolników , natom iast w łaściwa se­
ria  in form acyjna w ykonana będzie w 1989 r.

Ładowacz „S krza t” 2F to kolejna m aszy­
na, k tó rej proto typ m a zostać w ykonany 
w  tym  roku. W styczniu zakupiona zostanie

pełna dokum entacja. Do końca roku p rzy ­
stosuje się technologię i dokum entację do 
możliwości zakładu. Jednocześnie podjęte 
zostaną sta ran ia  o uzyskanie św iadectw a 
dopuszczenia w yrobu do produkcji. Do koń­
ca III kw arta łu  1988 r. w ykonane zostanie 
oprzyrządow anie do produkcji ładowacza, 
a w następnym  zrobi się serię in form acyj­
ną.

Takie postanow ienia zapadły na odby­
w ającym  się w  końcu g rudnia ubiegłego 
roku posiedzeniu Rady Technicznej. Nie 
podjęto na niej w szystkich tem atów. Nie 
omówiono p rac przy w prow adzaniu do p ro ­
dukcji pozostałych m aszyn rolniczych, jak 
6- i 12-rzędowych pielników  czy obsypni- 
ka. Ustalono jednak, że do w ykonania za­
planow anych prac niezbędne jest zw iększe­
nie obsady działów głównego konstruk to ra  
i głównego technologa. P ierw szy z nich już 
w pierw szym  kw arta le  ma pozyskać 2 in ­
żynierów  — konstruktorów  m aszyn ro ln i­
czych z odpowiednim  stażem  pracy, a póź­
niej wzbogaci się o kolejnych specjalistów. 
W przypadku Działu Głównego Technologa 
konieczne jest za trudnien ie dodatkowych 
4 pracowników. Trzeba także rozbudować 
prototypow nię i zwiększyć w niej za tru d ­
nienie specjalistów. Jak  powiedział główny 
konstruk to r ANATOL SWIDERSKI, należa­
łoby pomyśleć o przygotow aniu odpow ied­
niego pomieszczenia do prow adzenia badań 
nad nowym i konstrukcjam i maszyn.

Czy postulaty te zostaną zrealizowane? 
Ściągnięcie do zakładu nowych specja li­
stów nie jest łatw e, zależy bowiem od moż­
liwości płacowych. Cieszy jednak, że stosu­
nek do w prow adzenia do produkcji nowych 
m aszyn uległ zmianie. Zrozumiano, że ry ­
zyko jest konieczne. Zaczęto też szukać 
sposobów skrócenia czasu w drażania po­
szczególnych m aszyn do produkcji. Jest je­
dnak i druga strona m edalu. W ubiegłym  
roku inform ow aliśm y o możliwości rozpo­
częcia produkcji nowego opryskiw acza cią­
gnikowego z pomocniczym strum ieniem  po­
w ietrza. Jest to konstrukcja zupełnie nowa. 
Niestety, z produkcji tej m aszyny zrezygno­
wano. Czyżby w yd' w ała się zbyt skom pli­
kow ana? Opryskiwacze należą przecież do 
najbardziej poszukiw anych obecnie maszyn 
rolniczych. Nie byłoby w ięc kłopotów z ich 
zbytem.

P ie ln ik  12-rzędow y MIROSŁAW SZCZYPIORSKI



Sześć zadań z i l P  
przeszłe na fen rek

P rzyjęty  w ubiegłym  roku p lan  popraw y 
w arunków  BHP obejm ow ał 41 zadań. YVszy- 
stk ie m iały zostać zrealizow ane do końca 
1988 r. W iele w ykonano we wcześniejszych 
term inach. Nie udało się jednak  zrealizo­
wać sześciu zam ierzeń. Za dwa z n ich  od­
pow iedzialny był pion zastępcy dyrek to ra 
ds. inw estycji, a za cztery — głównego 
m echanika.

Nie udało się zakupić kab iny  dźwięko­
chłonnej. M iała być zainstalow ana w  W y­
dziale K-2, aby p racu jący  tam  kow ale m o­
gli w czasie przerw  w pracy  odpocząć. N ie­
stety, i tym  razem  dały o sobie znać n ie ­
dostatk i rynku. D rugim  nie zrealizow anym  
przez dział inw estycji zadaniem  jest p ro ­
jektow ana budowa m yjn i z najazdem , k tó ­
ra  m iała um ożliwić oczyszczanie podwozi 
samochodów. W ykorzystyw ana obecnie przez 
Dział T ransportu  m yjnia nie pozwala na 
w ykonyw anie tego zabiegu.

T rudności z zakupem  giętkich przewodów 
uniem ożliw iły zainstalow anie w hali re ­
m ontu  wózków ruchom ycn odciągów spa­
lin. Są one niezbędne, gdyż przy n a p ra ­
w ie m ecnanicy m uszą urucnam iać wózki 
spalinowe. Pow oduje to grom adzenie się w 
hali spalin. Główny m eenanik zobowiązał 
się wykonać te instalacje w enty lacy jne w 
ciągu 21 dni. W cześniej jednak  trzeba za­
kupić przewody odprow adzające spaliny.

Nie mogą liczyć nu u ła tw ien ie pracy 
spawacze zatrudn ien i przy napraw ie b i ja ­
ków. U rządzenie zw ane „obrotnik iem ” nie 
zostało w ykonane z b rak u  pracowników, 
jak  tłum aczył głów ny m echanik. N ie po­
lepszyły się także w arunk i pracy spaw a­
czy w W ydziale Głównego M ecnanika. O ka­
zało się, że p lanow ane tam  zam ontow anie 
urządzeń w entylacyjnych, ze względu na 
rożny rodzaj w ykonyw anycn p rac i n ie ­
jednakow ą ich ilość, nie zda egzam inu. 
Postanow iono więc zainstalow ać na każ­
dym stanow isku odpylacze spawalnicze, 
k tóre będą bardziej przydatne.

Nie uruchom iono w 1986 r. m yjni w y­
działowej do m ycia części i zespołów m a­
szyn. Dział Głównego M echanika opraco­
w ał dokum entację p ro jek tow ą tego u rzą­
dzenia i w ysłał ją do oceny do Biura P ro ­
jektów  „A grom et-P ro jek t” we W rocławiu. 
Jednak  dotychczas oceny te j ZKiMR nie 
otrzym ały, nie m ożna więc było przystąpić 
do w ykonania m yjni.

W szystkie podane tu  zadania znalazły 
się w  opracow anym  już planie popraw y 
w arunków  BHP na bieżący rok. Do re a li­
zacji m yjni części maszyn, instalow ania 
odpylaczy spaw alniczych i odciągów p ra ­
cownicy Działu Głównego M echanika p rzy ­
stąp ią w chwili, gdy zostaną zakupione 
niezbędne części i zatw ierdzona dokum en­
tacja.

Pozostałe zagadnienia, ujęte w ubiegło­
rocznym  pianie, wykonano. W arto w spo­
m nieć o najciekaw szych. W kab in ie m alo­
w ania natryskow ego założono podłogę z 
kratow nicy. Znajdujący się pod n ią zbior­
nik z wodą przechw ytuje cząsteczki farb  
i lakierów , co zm niejsza zapylenie. W W y­
dziale K -4 zabezpieczono n a  stale, zak ry ­
w ając m etalow ym i p iy tam i kanały. D otych­
czas zam ocowane pły ty  nie w ytrzym yw a­
ły ciężaru przejeżdżających wózków i ła ­
m ały się, pow odując zagrożenie.

W ram ach  popraw y w arunków  BHP w y­
konano także pom iary w szystkich m aszyn 
i urządzeń elektrycznych zainstalow anych 
w zakładzie. Zapobiegnie to ew entualnym  
w ypadkom , k tórycn  przyczyną mogłyby być 
przebicia p rąd u  i przeciążenie m aszyn. Za 
najciekaw szą pracę ubiegłoroczną należy 
chyba uznać w ykonanie pro to typu  urządze­
nia do bezdymnego sm arow ania m atryc.

Z planem  popraw y w arunków  BHP na 
bieżący rok zapoznam y w najbliższym  n u ­
m erze „ P r ”. (mis)

Zamierzenia ZSHP-ewców
Na styczniowym  zebraniu  Zarządu Za­

kładowego ZSMP przyjęto  p lan  pracy na 
1987 r. P rzew iduje on zorganizow anie 12 
im prez dla członków organizacji i p ra ­
cowników zakładu. Już  20 stycznia rozpo­
częła się kolejna D ekada Kół, k tó ra  trw ać 
m iała 10 dni.

W lutym  odbędzie się zimowa sp a rtak ia ­
da m iędzywydziałowa. W jej program ie 
przewidziano w iele gier i tu rn ie jów  oraz 
zawody n a  świeżym pow ietrzu. W tym  sa ­
mym m iesiącu rozpocznie się tu rn ie j piłki 
siatkow ej pomiędzy poszczególnymi w y­
działami. Końcowe rozgryw ki odbędą się 
w m arcu. P rzeprow adzony zostanie w tedy 
T urn iej M łodycn M istrzów Techniki, s t a r ­
tować będą w nim  w ynalazcy, którzy nie 
przekroczyli w ieku organizacyjnego.

K w iecień przyniesie rozstrzygnięcie ko­
lejnego plebiscytu na Najlepszego M istrza 
W ychowawcę Młodzieży. Jak  co roku, roz­
patryw ane będą kandydatu ry  w ysunięte 
przez koła ZSMP. W m aju  młodzież po- 
jedzie do ośrodka wypoczynkowego nad je ­
ziorem  Głębokie, aby pracow ać tam  w 
czynie społecznym przy przygotow yw aniu 
ośrodka do przyjęcia wczasowiczów. Wy­
jazd ta k i odbędzie się ponow nie na jesie­
n i po zakończeniu sezonu urlopowego.

Na przełom ie m aja i czerwca rozegrany 
zostanie m iędzywydziałowy tu rn ie j piłki 
nożnej. T erm in  te j im prezy przesunięto 
dlatego, aby mogli wziąć w niej udział 
uczniowie najstarszych  klas szkoły przy­
zakładowej. Jesień  rozpocznie m iędzyw y­
działowa le tn ia  spartak iada  na wesoło. 
Im preza ta  od w ielu la t cieszy się sporym

zainteresow aniem  pracow ników  i ich ro ­
dzin.

We w rześniu młodzież zorganizuje za­
wody strzeleckie dla członków ZSMP. Na 
październik  przew idziano indyw idualny tu r ­
niej szachowy, a na listopad tu rn ie j tenisa 
stołowego. Oczywiście, nie zabraknie szko­
leń, odczytów i prelekcji. T rudno dziś je ­
szcze określić ich tem atykę, gdyż będzie 
ona zależała od konkretnych  wniosków 
członków poszczególnych kół.

— W pianie nie ujęliśm y im prez, w 
których  przeprow adzaniu  będziemy pom a­
gali innym  organizacjom  — m ówi przew od­
niczący ZZ ZSMP JAN ZAKRZEW SKI. — 
Nie jest on zbyt nap ięty  i m ożna go będzie 
uzupełnić jeszcze innym i im prezam i, zależ­
nie od potrzeb członków. W tym  roku 
chcielibyśm y wygospodarow ać jakieś fu n ­
dusze, k tó re  przeznaczym y na zorganizo­
w anie wycieczki. W ubiegłym  roku  nic nie 
wyszło z p lanow anych robót w ykończenio­
wych przy biurow cu, może w łaśnie podej­
m iem y się w ykonania n iek tórych  z tych 
prac.

Za w ypracow ane fundusze młodzież chce 
w yjechać na k ilka dni do Zakopanego lub 
na przełom  D unajca. Te a trak cy jn e  m iej­
sca pow inny zachęcić do podejm ow ania 
pracy przy biurowcu.

W ubiegłym  roku  szeregi ZSM P pow ięk­
szyły się o 15 nowych członków. Dwóch 
otrzym ało rekom endację i w stąpiło do 
PZPR. W tym  sam ym  okresie odeszło z 
organizacji w ielu  członków, zm ieniających 
zakład pracy  w poszukiw aniu lepszych za­
robków. (mis)

S ty czn iow e m rozy  d a ły  się w e znak i

w  obiektywie

Choinka
dla
dzieci

Sprostowanie:
W poprzednim numerze błędnie zatytułowaliśmy nasz fotoreportaż. Zdjęcia pochodzi­
ły z Wydziału W-5 a nie z Matrycowni. Przepraszamy.

nasze sygnały

Z d a n ie m  spe c ja l is tów  na 100 p r z y c z y n  n isk ie j  
ja ko ś c i  w y r o b ó w  aż 80 m a  sw o je  źród ła  w  
t e c h n ic z n y m  p r z y g o to w a n iu  p ro d u k c j i .  P o zo s ta ­
łe 20 za le ży  od w y k o n a w c ó w ,  czy l i  ro b o tn ik ó w  
na s ta n o w isk a c h  pracy .  Dane te pozos ta ją  w  
rażącej  sp rzecznośc i  z u b ie g o w y m i  op in iam i,  że  
zla  jakość  to w y łączn ie  w in a  r o b o tn ik ó w ,  gdyż  
w s k a z u ją ,  t e  w  g łó w n e j  m ie r ze  je s t  ona w y n i ­
k i e m  złe j  organizacji  pracy ,  b ra k u  d y s c y p l in y  
i  ra żących  b łęd ó w  w  zarządzaniu .

P op ra w a  ja kośc i  p r o d u k c j i  za le ży  w ięc  od 
p e w n y c h  dz ia łań ,  p o d e jm o w a n y c h  w  p rzed s ię ­
b iors tw ie ,  w śród  k tó r y c h  na le ża ło b y  w y m ie n ić  
r y g o r y s t y c z n e  p rzes tr ze gan ie  d y s c y p l in y  t e c h n o ­
log iczne j ,  z w ię k s z e n ie  d y s c y p l in y  s łużb  p r z y g o ­
tow a n ia  p r o d u k c j i  i odpow ied n ią  ich  org a n iza ­
c ję ,  dąże n ie  do pow iązan ia  plac z jakośc ią  p ro ­
d u k c j i  oraz ogran iczan ie  a n a w e t  w y e l im in o w a ­
n ie  je j  a n on im ow ośc i .

Jakość  p r o d u k o w a n y c h  w  Z K iM R  w y r o b ó w  na 
ogól jes t  dobra. W iększość  m a s z y n  r o ln ic z ych  
posiada k r a jo w e  zn a k i  jakości .  N ie  o zn a c za  to 
j e d n a k ,  że  n ie  je s t  ju ż  m o ż l iw y  da lszy  postęp  
w  te j  dz iedzin ie .  P rzec iw n ie ,  p o tw ie r d z e n ie m  te ­
go m o g ą  b yć  liczne g łosy  podczas  ze b ra ń  sp ra ­
w o z d a w c z o -w y b o r c z y c h  w  o d d z ia ło w y c h  orga­
n iza c ja c h  p a r ty jn y c h .  Osiągnąć m o ż n a  jeszcze  
sporo . O g r o m n e  re zerw y ,  u m o ż l iw ia ją c e  p opraw ę  
jakośc i ,  t k w ią  przede  w s z y s t k i m  w  organizac j i  
prac y ,  w  le p s z y m  je j  p la now an iu .  Odnos i  się to  
zw ła sz c za  do o s ta tn ich  m ie s ię c y  ro k u ,  k ie d y  
„ szarpan ie” się z p la n e m  u ja w n ia  iccześn le j  po-

Jakość produkcji
pe łn ione  b łędy.  Pośpiech ,  n a tu r a ln y  w  ta k ic h  
sy tu a c ja ch ,  n ie  s p r zy ja  jakośc i .  W p r z y p a d k u  
p r o d u k c j i  m a s z y n  ro ln ic z y c h  n ie  za w sz e  w y ­
starcza  czasu  na  w ła ś c iw e  p rz y g o to w a n ie  n ie ­
k tó r y c h  de ta l i  do m a lo w a n ia .  D o d a t k o w y m  c z y n ­
n ik i e m ,  u t r u d n ia ją c y m  osiąganie  w y z s z e j  j a k o ­
ści, je s t  w  t y c h  w y p a d k a c h  p rz e c h o w y w a n ie  
ich na  w o l n y m  p o w ie t r z u  z b ra k u  o d p o w ie d ­
n ich  m a g a z y n ó w .  M alow an ie  s k o r o d o w a n y c h  d e ­
tali, n ie  za w sz e  n a le ż y c ie  o c z y sz c zo n y c h ,  m u s i  
n e g a ty w n ie  odbić się na k o ń c o w y m  e f e k c ie , 
p u w u u u ją e  r e k la m a c je  odu iorcow .

P r o b le m y  z ja ko śc ią  ,nają ró w n ie ż  w y d z ia ły  
k u ź n i .  W ie le  ao ż y c z e n ia  pozos taw ia ła  os ta tn to  
jakość  m a te r ia łó w  h u tn ic z y c h .  B y ć  m o ż e ,  k ło ­
p o ty  te z n i k n ą  w r a z  ze  z m ia n ą  ich  d o s ta w c y  
z H u t y  „Z a w ie r c ie ” na H u tę  „ s ta lo w a  W o la ”. 
A le  n a w e t  w y e l im in o w a n ie  tego m a n k a m e n t u  
n ie  za g w a r a n tu je  w y ż s z e j  jakośc i ,  j e ż e l i  nada l  
w y s tę p o w a ć  będą p r z y p a d k i  ła m a n ia  d y s c y p l in y  
techno log ic zne j .  'i echno log iczna  sa m o w o la  n ie  
m o ż e  n i k o m u  opłacac się. P rze c iw n ie ,  p o w in n a  
być  su r o w o  karana . N ie  m o ż e  te ż  opłacać się 
zła  jakość .  D ecy d u ją c e  zn a c ze n ie  d la  n ie j  m a ­
ją  o b o w ią z u ją ce  w  p rzeds ięb io i  s tw ie  za sa d y  w y ­
nagradzania .  Płaca p o w in n a  być  n a t u r a l n y m  
s t y m u la to r e m  jakości ,  c z y n n i k i e m  m o t y w u j ą c y m  
do stałego j e j  podnoszen ia .  Z w y p o w ie d z i  lu ­
dzi, k tó r y c h  w  Z K iM R  m o ż n a  uzn a ć  za  z n a ją ­
c y c h  się na rzeczy ,  w y n ik a ło b y ,  że  i w  te j  sfe­
rze da leko  jes zcze  do o p t y m a ln e g o  s tanu .

M ówiąc  o jakości ,  t rzeba  zd a w a ć  sobie spra­
w ę  z tego,  że  ko n tr o la  i p r z y m u s  e k o n o m ic z n y  
nie  w y s ta rc zą  do os iągnięc ia  o p t y m a ln y c h  w y ­
n ik ó w .  In teg ra ln ą  częśc ią  w s z e lk ic h  s y s te m ó w  
w p ły w a n ia  na ja k o ś ć  p r o d u k c j i  m u s z ą  być  d z ia ­
łania w  s fe r ze  p r z e m ia n  św iadom ośc i .  Dobra  
praca i w y s o k a  ja ko ś ć  m u s i  stać się e l e m e n te m  
k o d u  g e n e ty c z n e g o  ka żd eg o  z  nas.

M. LEN K IEW IC Z
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Co ze sportem 
masowym?

sport

PROBLEM sportu  masowego i 
rek reacji jest w  ZKiMR wciąż a k ­
tualny. Mimo różnego rodzaju  
prób, sy tuacja w ciąż jest daleka 
od zadow alającej. Powody są przy­
najm niej dw a: pierw szy to brak  
w zakładzie ogólnego program u 
działania w te j dziedzinie i czyn­
nika koordynującego jego rea liza­
cję, drugi — znikom e zaintereso­
w anie załogi im prezam i o charak­
terze sportow o-rekreacyjnym .

in sty tuc ją  próbującą coś robić 
w  sferze sportu  masowego jest 
ZSMP. Młodzież organizuje spo­
ro różnego rodzaju  imprez, cho­
ciaż z frekw encją bywa różnie. 
K ilkunastu , a naw et kilkudziesię­
ciu uczestników nie przydaje im ­
prezie a rty b u tu  masowości. In i­
cjatyw y Działu Socjalnego kończą 
się podobnie.

W grudniu  ub. roku zaprezen­
tow aliśm y na naszych łam ach p ro ­
pozycję na sportow e spędzanie 
wolnego czasu, polegającą na 
w spólnym  bieganiu. Je j autorem  
był pracow nik Działu Głównego 
M echanika JAN WESÓŁ. Bieganie

dla zdrowia upraw ia on już od 
dłuższego czasu. Często startow ał 
w  długodystansowych biegach m a­
sowych. Można więc powiedzieć, 
że na w łasnej skórze odczuł ko­
rzyści w ynikające z biegania i 
zna się na tym, jak mało kto w 
zakładzie. Jeżeli więc zapropono­
w ał innym pracow nikom  wspólne 
bieganie po zdrowie, to na pewno 
nie po to, żeby nie m usiał sam ot­
nie przem ierzać w ydeptaną przez 
siebie trasę, ale aby w yrw ać n a j­
pierw  kilkanaście, a potem  k ilk a­
dziesiąt osób z m arazm u codzien­
nego życia, zarazić je bakcylem  
sportu, pokazać wszystkie p rzy­
jemności, jakich dostarcza b iega­
nie. N iestety, jego propozycja nie 
w yw ołała entuzjazm u wśród zało­
gi ZKiMR.

P rzykład  ten, podobnie jak  in i­
cjatyw y ZSMP,. potw ierdza p raw ­
dopodobnie tezę, że wszelkie dzia­
łan ia w  „pojedynkę” skazane są 
na niepowodzenie, tym  bardziej, 
że potrzeby pracow ników  są pod 
tym  względem wciąż bardzo skro­
mne. Dla ich rozbudzenia potrze­
bne jest skoordynow ane działanie 
„szerokim  fron tem ” wzmocnione 
w szechstronną inform acją i akcją 
propagandow ą. W propagow anie 
sportu  masowego i rek reacji m u­
szą się włączyć w szystkie działa­
jące w  przedsiębiorstw ie organi­
zacje społeczno-polityczne. Dla 
jednej organizacji młodzieżowej,

w spieranej od czasu do czasu 
przez Dział Socjalny, jest to bo­
wiem  ciężar nie do udźwignięcia. 
O rganizacji w zakładzie jest b li­
sko dw adzieścia i każda pow in­
na posiadać w  program ie działa­
nia elem enty o charak terze  spor­
tow o-rekreacyjnym .

W sy tuacji ZKiMR zadaniem  
niezw ykle pilnym  w ydaje się po­
wołanie do życia centralnego o- 
środka, program ującego i koordy­
nującego działalność sportow o-re­
kreacyjną. Doświadczenia z e ta ­
tow ym  organizatorem  sportu  nie 
były najlepsze. K to wie zresztą, 
czy pow rót do takiego rozw iąza­
nia w ogóle byłby możliwy w  o- 
becnej sytuacji kadrow ej p rzed­
siębiorstw a. Proponow ałbym  więc 
utw orzenie w  ZKiMR społecznej 
Zakładow ej Rady K ultury  Fizycz­
nej i Sportu Masowego złożonej 
z przedstaw icieli, a najlep iej z 
przewodniczących, działających w 
zakładzie organizacji społecznych. 
Szczególna rola w  tym  organie 
przypadłaby w udziale, z racji 
swojej liczebności, organizacji 
związkowej. F ak t pow ołania R a­
dy nie zw alniałby bynajm niej z 
dotychczasowych obowiązków w  
tej sferze służb zakładowych. Co 
więcej, w łaściw a w spółpraca w 
program ow aniu i organizacji im ­
prez dla załogi pow inna zaowo­
cować pozytywnym i w ynikam i.

M. LENKIEWICZ

W zakładowym Automobilklubie

Czy będzie rajd...
Działający przy ZKiMR A uto­

m obilklub jest jedyną tego typu 
organizacją w  Jaw orze. Zrzesza 
nie tylko pracow ników  zakładu, 
ale także m ieszkańców m iasta i 
województwa — obecnie 112 osób. 
Działalność koła zw iązana jest z 
tu ry styką i doskonaleniem  um ie­
jętności kierow ania samochodami.

W roku ubiegłym  członkowie 
A utom obilklubu uczestniczyli w 
kilku  wycieczkach. Organizowano 
je w  najbliższej okolicy, bo nie 
udało się zapewnić dodatkowych 
przydziałów  paliwa. Z tych wzglę­
dów nie odbył się p im ow any  
wcześniej ra jd  samochodowy. W 
tym  roku przedstaw iciel dolno­
śląskiego A utom obilklubu zapew ­
nił o przydzieleniu jaw orskim  sa- 
m ochodziarzom paliw a na rajd . 
Jego ilość umożliwi przejechanie

połowy trasy . Zarząd planuje ta k ­
że zorganizowanie konkursu  sp ra­
wnościowego dla kierowców.

M agnesem przyciągającym  no­
w ych członków jest możliwość 
■wypożyczania przyczep kem pingo­
wych i towarowych. Odpłatność 
za nie jest niew ielka. Za jedną 
dobę wypożyczający płaci 40 zł 
za przyczepę kem pingow ą, 20 zł 
za tow arow ą, 10 za przystaw kę 
nam iotow ą do przyczepy, tyle sa ­
mo za wypożyczenie chłodziarki 
i 5 zł za bu tlę gazową. Oczywi­
ście, jeżeli jest pracow nikiem  za­
kładu. Przynależność do A utom o­
bilk lubu  nie zm niejsza odpłatno­
ści, ale zapew nia pierw szeństwo 
w  wypożyczaniu sprzętu. Człon­
kowie klubu nie zatrudnien i w 
zakładzie płacą 100 zł za przy­

czepę kem pingową, 50 za tow aro­
wą, 25 za przystaw kę nam ioto­
wą, 30 za chłodziarkę i 15 za 
bu tlę gazową. Osoby nie należące 
do A utom obilklubu i nie p rac u ­
jące w ZKiMR płacą odpowied­
nio po 150 i 80 zł za przyczepy, 
30, 45 i 25 zł za przystaw kę n a ­
miotową, chłodziarkę i bu tlę  ga­
zową. W tym  roku ceny w y n a j­
mu sprzętu zostaną podniesione.

Klub rozdziela rów nież przy­
działy na wczasy krajoznaw czo- 
tu ry s ty c z n e  do k rajów  dem okra­
cji ludowej. W ubiegłym  roku 
skorzystało z nich k ilkunastu  
pracowników  zakładu. Ceny je ­
dnego skierow ania kształtow ały 
się od 18 do 30 tys. zł na jedną 
osobę. Członkowie A utom obilklu­
bu m ieli możliwość zakupienia za 
złotówki benzyny na przejazd 
przez k raje  ościenne.

Czy w  1987 r. zaktyw izuje się 
działalność klubu? Je st to moż­
liw e tylko dzięki pomocy d y rek ­
cji zakładu i dysponentów  p ali­
wa. (mis)

POZIOM O: 4) a r tre ty z m ; 7) p rzed  
w ęd ro w cem ; 9) A tlan ty k ; 11) sto lica ; 
12) lin a  p o d trz y m u ją c a  m aszt na  s ta t ­
k u ; 13) s ta ro eg ip sk i n aszy jn ik  z p a ­
cio rków ; 14) rzad k ie  im ię  m ęsk ie ; 16) 
m a la rz  i rzeźb iarz  po lsk i 1885-1958 r.; 
20) c h a ra k te ry s ty k a ;  22) p rzec iw ień ­
stw o  zgody; 25) działacz ludow y  1875- 
-1967 r.; 27) d aw n ie j czołg; 28) m iasto  
w  pd. T u rc ji; 31) zespół m aszyn; 32) 
re z u lta t, w y n ik  d zia ła lności; 33) w y ­
spa k o ra lo w a; 34) je d e n  z dow ódców  
polsk ich  w  b itw ie  z K rzy żak am i 'pod 
G ru n w ald em .

PIONOW O: 1) p lem ię, ród ; 2) nap ó j 
z k o fe in ą ; 3) w szechśw ia t; 4) o d tw ó r­
c a  g łó w n ej ro li w  film ie  „N a w schód  
od E d en u ” ; 5) s ta ro p o lsk i s ta te k  albo  
część kościo ła : 6) k a n a n e js k a  bog in i 
p łodności i w o jn y ; 8) na  p y sk u  psa; 
10) a u to r  pow ieści ..P o k o len ie” ; 15) 
s tra szy d ło  ja k o  ozdoba a rc h ite k to n i­
czna; 17) sa m u ra j bez sw ego pan a ;
18) u rząd zen ie  do ro b ien ia  g rzan ek ;
19) u tw ó r  poe ty ck i; 21) sp a d n ie  na 
c z te ry  łap y ; 23) a u to r  pow ieści „L o­
chy  W a ty k a n u ” ; 24) im ię  żeńsk ie; 26) 
jed n o czesn y  w y s trza ł z w ie lu  k a r a b i­
nów ; 29) g a la re tk a  na  pożyw ki b a k ­
te ry jn e :  30) n a jm n ie jsza  część p ie r ­
w ias tk a  zach o w u ją ca  jego w łasności 
chem iczne.

W. Cz.

W SRO d  CZYTELNIKÓW , k tó rzy  n a- 
deślą  p raw id ło w e rozw iązan ie  k rz y ­
żów ki do  20 lu teg o  b r., rozlosow ane 
zo s tan ą  n a s tę p u ją c e  n a g ro d y  k s ią żk o ­
w e: M elch io ra  W ańkow icza ..T w orzy­
w o” i Ja n u sz a  T azb ira  „S p o tk an ia  z 
h is to r ią ” .

R ozw iązan ie  k rzy żó w k i z n u m e ru  
18/86 „ P F ” : p o z i o m o  — m ops. boa, 
pok łon . N epal, s tro p , znos. A ni, N ara , 
k u lo n , a p a ra t, a ra , ga lopada, zysk, 
piw o. k a ra k a l, A pia, zary so w an ie , de- 
k a ty zo w an ie , O ka, gazow anie , cis, m u ­
row an iec , zez, rab o w an ie , C ham . n i­
w a, n iebo, A dam , G ide, n iew inność ,

om en, E u le r, igło, B a ri, N em rod , Ew a, 
k ita ; p i o n o w o  — p o traw , m arago , 
opoka, p o p u la ry zo w an ie , m esa. opary , 
k litk a , k o lo ry zo w an ie , oznakow an ie , 
S ari. dopasow an ie , n ad aw a n ie , o p a la ­
n ie. nas ien ie , n ap ęd , zan iech a n ie , k a ­
ta ro w ie , p iecza, p e k a ri, S k am an d er, 
zag ub ien ie , szum , C onrad , m aślak , 
b ied a , dog. im ak , w lo t, U ri.
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Brak fachowców
Zespół W ydziałów  M aszyn R o ln i­

czych b o ryka się z tru d n o śc ia m i, k tó ­
re  w y n ik a ją  z b rak u  sp ec ja lis tó w  z 
dziedziny  tech n o lo g ii sp aw an ia  i la ­
k ie ro w a n ia . B ra k u je  ró w n ież  te c h n o ­
loga w arsz ta to w eg o .

S y tu a c ja  ta  p rzy sp a rza  p ra c o w n i­
kom  o d p ow iedzia lnym  za p ro d u k c ję  
k iopo tów , z k tó ry m i m uszą rad z ić  so­
bie sam i, z d a jąc  się na  sw o je  d o ­
św iadczen ie  i in tu ic ję . N a jw ięce j 
k ło p o tó w  d o s ta rc z a ją  tru d n o śc i zw ią ­
zane  z m alo w an iem . Pom ysłów  na 
ich u su n ię c ie  je s t  n a jczęśc ie j ty le , 
ile  osob d e b a tu je  n ad  n im i.

Sęk w tym , że żad en  z pom ysłów  
n ie  d a je  p e łn e j g w a ra n c ji  pow odze­
nia.

Maluje,
czy jest malowany?

P y ta n ie  ta k ie  z a d a ją  ludzie  o b se r­
w u jący  p racę  m ala rzy , posłu g u jący ch  
się a u to m a ta m i e le k tro s ta ty c z n y m i. 
Z w yg ląd u  p rz y p o m in a ją  k o sm o n a u ­
tów . ich  kom b in ezo n y  są ch yba je ­
szcze b ard z ie j p o k ry te  fa rb ą  niż m a­
lo w an e  d e ta le . Ja k  w cześn ie j zap o ­
w iad an o , te n  sposób  m a lo w an ia  m iał 
p rzede  w szy stk im  g w a ra n to w a ć  p ra ­
cow nikom  b ezp ieczn ie jsze  w a ru n k i 
p racy . N ajw id o czn ie j coś n ie  za g ra ­
ło, sk o ro  m alarze , zam ias t m alow ać, 
sam i są m alo w an i.

Zdarli ogłoszenia
C zęsto n a rz e k a m y  na  b ra k  in fo rm a ­

c ji o im p re zach  o rg an izo w an y ch  dla 
załogi, zak ład u . N ie zaw sze je d n a k  
w in ę  ponoszą o rg an iza to rz y .

6 sty czn ia  p o jaw iły  się  na tab lic a c h  
og łoszen ia  p rzy p o m in a ją c e  o te rm i­
n ie  zabaw y  m ik o ła jk o w e j dla dzieci. 
P ra co w n ica  D ziału  S o c ja ln eg o  rozw ie­
siła  je  około  12, a ju ż  trzy  godziny  
późn iej k ilk a  z n ich  zn ik n ę ło . Czym  
to  w y tłum aczyć?

Po co przepustka?
P ra co w n ik , k tó ry  chce  u d ać  się  do 

lek a rza , od pew nego  czasu  m u si u z y ­
sk ać  od  sw oego p rzełożonego  — m i­
s trz a  lub  k ie ro w n ik a  — zgodę w  po­
s ta c i sp e c ja ln e j p rz e p u s tk i. W zam ie­
rz e n ia c h  m ia ły  one  s ta n o w ić  sw oiste  
a n tid o tu m  na  uciąż liw e  p rzep e łn ien ie  
poczek a ln i zak ład o w eg o  a m b u la to r iu m  
a ty m  sam y m  u sp ra w n ić  obsługę  p a c ­
je n tó w  i zaoszczędzić n ie p o trz e b n y c h  
s t r a t  czasu .

P o zy ty w n e  e fe k ty  tego  ro zw iązan ia  
w idoczne by ły , n ie s te ty , ty lk o  w  po ­
czą tkow ym  o k res ie  jego sto sow an ia . 
B ardzo  szybko w szy stk o  w ró c iło  do 
„ n o rm y ” . P rz e p u s tk i w p raw d z ie  n ad a l 
o b o w iązu ją , a le  żeby d ostać  się do le ­
k arza . trzeb a  bez p rz e rw y  w arow ać 
pod d rzw iam i jego  g a b in e tu  i sk w a p ­
liw ie p ilnow ać sw o je j k o le jk i. A 
p rzecież  d zięk i p rzep u stk o m  m iało  ich 
n ie  być!

Sposób na porządek
W połow ie sty czn ia  w y rem o n to w an o  

p osadzkę w D ziale G łów nego K u źn ik a  
U ży tkow nicy  n ie  n a rz e k a ją  n a  jakość  
w y k o n an y ch  robó t. J e d n a k  ek ip a  b u ­
d o w lań có w  n ie  u p rz ą tn ę ła  p o zo sta ło ­
ści po rem o n cie . P rzez  dw a tygodn ie  
leża ły  p rzed  w ejśc iem  do m a try c o w n i 
s ta re , z e rw an e  p ły tk i pod łogow e i li­
stw y  p rzy śc ien n e . W k o ń cu  k to ś się 
zd en e rw o w ał i p rz e su n ą ł je  d a le j — 
n a  d rogę. Z ap ew n e  rozjeźdżą  je k ie ­
row cy  w ózków .

Z b ra k u  in n eg o  sposobu  m oże i ten  
b y łb y  dobry , gdyby  by ł zgodny  z ogól 
n ie  p rz y ję ty m i zasad am i p o rząd k u . 
Podoba się nam  ła d  i g o sp o d a rn o ść  u 
in n y ch , zap o m in am y  je d n a k , że o w ła ­
sne  podw ó rk o  m u sim y  dbać  sam i.

zezem

Trudna
W K R A JU  M A LEJE p rz y ro s t n a tu ­

ra ln y , a le  g łów nie  d z ięk i w zrostow i 
śm ie rte ln o śc i. Np. w  L egn ick iem  zgo­
ny  w zrosły  z 6,9 p ro m ili w  1981 ro k u  
do 7,6 w  1985, a je s t to  p rzecież  w o­
jew ó d ztw o  o m łodej w iek iem  lu d n o ­
ści. Z o fic ja ln y ch  d an y ch  w y n ik a , że 
m n ie j o d p o rn a  na  tru d y  życia  je s t 
tzw . płeć b rzy d k a . Mówi się w ięc  o 
n a d u m ie ra ln o śc i m ężczyzn.

W zrost śm ie rte ln o śc i p ró b u je  się t łu ­
m aczyć n iezb y t ra c jo n a ln y m i p rz y ­
czynam i, np ., że w  zaaw ansow any  
w iek  w k ra c z a ją  b ard z ie j liczne  rocz­
n ik i, że spo łeczeń stw o  s ta rz e je  się, 
tzn . p rzy b y w a  lu d z i w  w iek u  p o ­
p ro d u k c y jn y m . N ie tr a f ia  m i to  do 
p rzek o n an ia , bo g ran icę  ty c h  la t  o- 
siąga a k u ra t  poko len ie , k tó re  pon io ­
sło n a jw ięk sze  s tr a ty  podczas m in io ­
n e j w o jn y . S to su n k o w o  n a jm n ie j łą ­
czy się w zm ożoną u m ie ra ln o ść  z 
b ieżący m i n ie d o s ta tk a m i życia , z łym  
z a o p a trzen iem  w  lek i itp . W sty cz­
n iu  b r. w  ja w o rsk ic h  a p te k a c h  n ie  
m ożna by ło  k u p ić  np . ta b le te k  do 
ssan ia  p rzec iw k o  an g in ie  i sy ropów  
p rzeciw  kaszlow i.

O p o g arsza n iu  się s ta n u  zdrow ia  
spo łeczeń stw a  św iadczy  liczba  zach o ­
ro w ań . N a jb a rd z ie j sp e k ta k u la rn y m  
p rze jaw em  „ w a lk i” o zdrow ie  ludzi 
je s t  d o ty ch czas w zm ożone p rzec iw ­
d z ia łan ie  ab se n c ji ch o ro b o w ej, re a li­
zow ane w  n a jb a rd z ie j m ech an iczn y  
sposób. W ytyka się w ięc  lek arzo m , 
żc w y s ta w ia ją  zb y t dużo zw oln ień , 
a ilość dn i „ch o ro b o w eg o ” w p ływ a 
na  obn iżan ie  ró żn y ch  g ra ty f ik a c ji  f i­
n ansow ych , n a leżn y ch  m n ie j o d p o r­
nym  na  ch o ro b y  cz łonkom  załóg. 
Czy ta k ie  m od elo w an ie  ró żn y ch  r e ­

g u lam in ó w  je s t słuszne? N a pew no  
n ie , o czym  św iadczą  p ierw sze  od ­
stę p stw a  w  te j dziedzin ie , chociażby  
z lik w id o w an ie  w  w ie lu  zak ład ach  
tzw . p re m ii m o ty w a c y jn e j, w y p ła c a ­
n e j ty lk o  ty m , k tó rz y  n ie  ch o ro w a­
li.

W y d aje  się. że część d ecy d en tó w  
zap o m in a  o je d n e j z is to tn y c h  p rz y ­
czyn ch o ró b  — znośnych  w a ru n k a c łi 
m ieszk an io w y ch . N ies te ty , duża  część 
załogi ZKiMR i n ie  ty lk o  ona, m a rz ­
n ie  w  sw oich  m iesz k an iach , zw łasz­
cza w  o sied lach  P ia sto w sk im  i F a ­
b ry czn y m  (n ie  m y lić  z. zak ładow ym

zima
przy  u l. M etalow ców ). C zęsto  te m p e ­
r a tu ra  sp a d a  zn aczn ie  pon iże j 15 sto p ­
ni i w łaśn ie  w dom u b ard zo  ła tw o
0 g ry p ę  czy in n e  p rzez ięb ien ie . N a j­
częściej trz e b a  w ted y  k o rz y s ta ć  z 
d ru k u  L-4, a je ś li  k to ś  spróbuje o- 
p rzeć  się cho ro b ie , w  zak ład z ie  siłą  
rzeczy p ra c u je  m n ie j w y d a jn ie . C ie­
pło w  m iesz k an iach  d ec y d u je  też  o 
a tm o sfe rze  w śród  spo łeczeństw a , o o- 
cen ie  sp raw n o śc i różnych  ogniw  a d ­
m in is tra c ji .

N ies te ty , ju ż  sam o rozpoczęcie  o- 
g rzew an ia  m ieszk ań  p rzec iąg a  się  do 
m ożliw ych  g ran ic . P o tem  o k azu je  się, 
że ź ró d ła  c iep ła  są n ie w y s ta rc z a ją c e , 
a in s ta la c je  n ie sp raw n e . W Ja w o rze  
tłu m aczo n o  się  w  ub ieg ły m  sezonie 
g rzew czym  i na  p o czą tk u  b ieżącego 
opóźn ioną o b lisko  p ó łto ra  ro k u  roz­
budow ą k o tło w n i, d o s ta rc z a ją c e j c ie ­
p ło  m .in . do w sp o m n ia n y ch  osiedli. 
C hoć ją  ju ż  u ru ch o m io n o , ludzie  w 
w ie lu  m iesz k an iach  n a d a l m arzn ą . 
P od o b n o  te raz , po u ru c h o m ie n iu  do­
d a tk o w y ch  k o tłó w  o kazało  się, że h y - 
d row ęzły  są  n ie sp raw n e , sieć  cen ­
tra ln e g o  o g rzew an ia  n iew y reg u lo w a- 
na , k a lo ry fe ry  zap o w ie trzo n e , b u d y n ­
k i nieszczelne, \v zw iązku  z czym  
p rz e m a rz a ją , a op a ł g o rsze j jak o śc i
1 że w  ogóle m u sim y  oszczędzać w ę­
giel, koks, n aw e t m ia ł. P on iew aż  w ie­
le  ze s tw ie rd zo n y ch  m a n k a m e n tó w  
będzie  m ożna u su n ą ć  la tem , ja w o r­
ska  S p ó łdzie ln ia  M ieszkan iow a zapo­
w iad a , że te n  sezon będzie  jeszcze 
b ard zo  tru d n y .

P rz esad n e  oszczędności i n ied o w ład  
w  c iep ło w n ic tw ie  m ogą pow odow ać, 
n ie s te ty , ty lk o  s tra ty ...
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